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K raków  19 października.
Z uczuciem wielkiej obojętności przyjmo­

waliśmy nagany dawane ciągłe przez dzien­
niki centralistyczne wiedeńskie Polakom za 
ich zachowanie się w dyskusyi nad ustawami 
zasadniczem i; ze śmiechem prawie czytali­
śmy zarzut, który wywołało przeczące ich 
wotum nad wnioskiem p. M iihlfelda, to jest 
że nie stoją przy wolności, „że przed Eu­
ropą wstydzićby się powinni." Stosunek P o­
laków do wolności zanadto dobrze i za nadto 
dawno jest znany, aby potrzeba im było do­
wodzić go dziś liberalizmem , jakto czynią 
neofici polityczni wiedeńscy. Ale wyznajemy 
szczerze, że wcale innego doznawaliśmy u- 
czucia na widok pochwał sypiących się 
wtedy jak grad, gdy delegacya nasza o- 
św iadczyła, że bierze udział w projekcie 
zmiany konstytucyi, stosownie do życzeń zna­
nej w iększości; inne zwłaszcza bolesne spra­
wiły na nas wrażenie oklaski, któremi le ­
wica towarzyszyła głosowaniu Polaków. 
Znany to z czasów legionów naszych w y­
padek, gdzie żołnierze włoscy, gdy poprzed 
nimi Polak rzucił się  do szarży, wołali 
stojąc w miejscu a bijąc w d łon ie: Bravo ! 
i l  signor Polacco. Mimowolnie brzmiało nam 
ciągle w uszach to bravo j, na odgłos okla­
sków lew icy w Izbie w iedeńskiej; a przytem 
nasuwało się nam na myśl wyrażenie szy ­
dercze, jednego z naszych mężów stanu, gdy 
go spotkały podejrzane oklaski.

Bo i cóż znaczyły oklaski lew icy obok 
postanowienia z góry pow ziętego, aby nie 
uwzględnić żadnego choćby najmniejszego 
nawet żądania tych, których niemi obsypy­
wano? W łosi bili brawo stojąc w  miejscu, 
kiedy Polak szedł w bój za ich sprawę. 
K onstytucya była centralistyczna, ale udział 
dełegacyi naszej stał się konieczny, inaczej 
bowiem byłaby czysto niemiecką. Szło tu 
o sprawę żywiołu niemieckiego, a nie o zgo­
dę. Ani jeden wniosek, ani jedna poprawka 
autouomiczna nie przeszła, ale za to bra v i i 
Signori Polacchi! Przeciw każdemu wnioskowi 
stronnictwa autonomicznego powstawała w ię­
kszość i ustąpić nie mogła, bo to dla niej, 
dla Niemców „kwestya żywotna" cine Le- 
bensfragc! A le dla Polaków i innych ludów 
kwestye wychowania, wyborcza, to nie kwe- 
stye żywotne! G dzieżby oni umieli zarzą­
dzić szkołami choćby nawet ludowem i; w ię­
kszość niemiecka Rady państwa jedynie wie 
jak chłopa polskiego najlepiej uczyć wypa­
da ! A z resztą czyż owa większość nie do­
syć już ustąpiła, zostawiwszy ustawodaw­
stwo propinacyjne przy sejm ach, co już i 
patenta lutowe przyznawały; a księgi hipo­
teczne... czyż to jeszcze niedostateczne ustę­
pstwa? Ci Polacy są nienasyceni, powtarza­
ją dziś dzienniki wiedeńskie, my nic więcej 
dać nie mogliśmy, my się nie ruszymy, ale 
wv powinniście wotowac za konstytucyą dla 
nas — b ra v i i Signori P olacch i!...

Takie było znaczenie owych oklasków.
D ość spojrzeć, jak się chorągiewka obró­

ciła nagle, gdy Polacy przeciw konstytucyi 
w trzecim odczycie głosowali. Na wyścigi 
odwołują dzienniki pochwały, któremi tak 
hojnie obdarzały delegacyę; w iększość gdy­
by mogła, odwołałaby oklaski, i żałujemy 
zaprawdę, że ich zwrócić Polacy nie są 
w stanie. D ziś Polacy nie mają taktu polity­
cznego, choć go u nich przed kilku dniami 
podziwiano; same niekonsekwencye w ich 
postępowaniu, na których wyliczenie szpal­
ty dzienników wiedeńskich wystarczyć nie 
m0 gą. Bez wątpienia, że nie ma konsekwen- 
cyi w postępowaniu dełegacyi galicyjskiej, 
ale któż temu głównie winien, któż ją  do 
tego zmusza, jeżeli nie w iększość niemiecka? 
Sypać oklaski jednej niekonsekwencyi, a 
gniewać się na drugą —  to zaprawdę nie­
słusznie. Starać się było, aby delegacya w 
pierwszej pozostać mogła, nie zaś czynić 
wszystko, aby sprowadzić nową; to było za­
daniem a nawet powinnością większości 
W iedziała ona dobrze, a wypowiedzianem to 
nawet w tej dyskusyi zostało, że dla owej 
zgody, dla dobra monarchii, popełnioną zo ­
stała wielka niekonsekwencya, że na tę  
tylko podstawie delegacya zasiada w Radzie 
państwa, i bierze udział w obradach nat 
konstytucyą. Trzeba ją więc było zrobić ta 
ką, o co nie truduo, bo żądania były zaiste 
nie wielkie, aby ją  zawotować mogła. Czyż 
owa większość, której się wydaje, „że w szy  
stkie rozumy posiadła", nie wie, że nic tru 
dniejszego w polityce, jak  w niekonsekwen 
cyi konsekwentnym pozostać? Bo i w takie 
anomalii jest przecież pewna granica, któ 
rej przekroczyć nie można. W szystko jedno 
zresztą, piszą w oburzeniu dzienniki cen

tralistyczne: czy Polacy głosow ali z a  czy 
p r z e c iw. Konstytucya się utrzymała— w I- 
zbie Niższej. N ie ma co mówić; ale czyż  
nie wiedziała O tem w iększość z góry? Nie  
wątpiliśmy ani chwili. N ie szło więc o g ło ­
sy  polskie, bo było dosyć niemieckich; ale 
aby Polacy głosow ali za konstytucyą, ina­
czej nie byłoby oklasków. Otóż głosowali 
przeciw, a konstytucya jest czysto niemiecką.

Zresztą jest ona taką jaką była. Zmiany 
uchwalone nie zmieniły jej ani co do du­
cha ani co do siły. Prawo przyzwalania po­
boru i podatków, zapewne prawa konstytu­
cyjne, raczej dełegacyi do spraw wspólnych 
aniżeli reprezentacyi połowy państwa odpo­
wiednie , są wkońcu zawsze tylko kw estyą  
siły dla rządu, bo przyzwalać łatwo, odmó­
wić prawie niepodobna. Odpowiedzialność 
ministrów, to, jak  tyle razy powiedzieliśmy, 
strona konstytucyjna niewątpliwie, ale w prak­
tyce wielce łudząca. U staw y zasadnicze, to 
znane doktryny, którym nikt ostatecznie nie 
zaprzeczał. T o wszystko jeszcze nie wyrzu­
ciło patentów lutowych z kolei, na której 
tyle ludów austryackich oswoić się z niemi 
nie mogło, jako ich naturze przeciwnej. N ie  
zyskała również co do siły. Oktrojowana 
dawniej przez monarchę, jest nią dzisiaj 
przez żyw ioł niemiecki. Oktrojowana zawsze, 
jest nią dzisiaj z przymieszką liberalizmu 
niemogącym dodać jej mocy już przez to 
samo, że jedynie przewagę niemiecką w pań­
stwie przedstawia. Słowem, owa konstytucya
zmieniona, to po prostu patenta lutowe, 
zmniejszone W ęgrami, które ich nigdy nie 
uznały, a zatem nominalnie tylko w nich 
figurow ały; a zwiększone kilką teoryami kon- 
stytucyjnemi, któremi liberalizm niemiecki 
wojować będzie, radzibyśmy nie na szkodę 
monarchii, bo jej organizm dziełem tem, któ- 
rem się w iększość tak chełpi, bynajmniej 
wzmocnionym nie został.

O powodach, które skłoniły delegacya ga- 
ioyjską do głosowania przeciw konstytucyi, 

odbieramy następujące uwagi:

W i e d e ń  17 października.

t f f  Bardzo ważny ak t spełniony został na dzi- 
siejszem posiedzeniu deputowanych; ustawa zmie­
niać mająca konstytucyę lutową o reprezentacyi 
jaóstwa, us taw a, nad którą  przez trzy poprzed 

pie posiedzenia toczyły się rozprawy i zapadały 
pchwały względem jej artykułów — u c h w a l o n ą  
s o s t a ł a  w c a ł o ś c i  w trzeciem jej czytaniu i 
v imiennem głosowaniu, 119tu głosami przeciw 46\ 

a przeto o 27 głosów' więcej, niżeli s,s częściami 
wszystkich głosujących.

W jjąw szy  ks. Guszalewicza, zawsze z większo­
ścią uiemiecką wotującego przeciw samorządowi 
krajów, w s z y s c y  d e p u t o w a n i  z s e j m u  ga-  
i c y j s k i e g o  —  a 32 było ich obecnych, i tyl- 

io dwóch dawniej urlopowanych (hr. Adam Po­
tocki i hr. Baworowski) nie znajdowało się w Iz­
bie — g ł o s o w a l i  z g o d n i e  jak  jeden mąż prze­
ciw u c h w a l o n e j  u s t a w i e ,  która nie odpo­
wiada nietylko prawom i żądaniom kraju przez 
nich reprezentowanego, ale nawet nie odpowiada 
dobru c a ł e g o  p a ń s t w a ,  bo nie odpowiada za ­
sadom samorządu narodowego, na których jedy­
nie państwo stale i silnie ukonstytuowanem być 
może. Na próżno ks. Guszalewicz już w czasie 
głosowania chciał skłonić dwóch posłów włościań­
skich unickiego wyznania do wetowania za usta­
wą, którą oni uważają, wraz z wszystkimi sw y­
mi kolegami, sprzeczną z dobrem tak  kraju, któ­
ry ich wysiał, ja k  i całego państwa.

Niepodobna zresztą było, aby deputowani se j­
mu galicyjskiego i n a c z e j  m o g l i  g ł o s o w a ć ,  
a  niepodobna z dwóetyprzyczyn. Najprzód, wszystkie 
poprawki do ustawy wnoszone ze strony tych depu­
towanych w celu zabezpieczenia lub rozszerzenia 
autonomicznych praw kraju, zostały bez wyjątku 
odrzucone; sama więc l o i k a  w y m a g a ł a  głoso­
wać przeciw ustawie, której poprawić w ważnych 
punktach im nie pozwolono. Powtóre, n i e  m o g l i  
s a m i ,  jak o  prawodawcy, u c h w a l a ć  u s t a w y ,  
która nietylko nie czyni zadość prawom i żąda 
niom kraju, ale nadto n i e  m o ż e ,  w e d ł u g  i c h  
p r z e k o n a n i a ,  b y ć  p o d s t a w ą  d o  t r w a ł e ­
g o  i p o m y ś l n e g o  z o r g a n i z o w a n i a  z w i ą ­
z k u  l u d ó w  p a ń s t w o  c a ł e  s k ł a d a j ą c y c h ,  
nie może temu państwu zapewnić siły i pomyślno­
ści. Przeciw patentowi lutowemu — który był ok- 
trojowany a  nie uchwalany — oświadczał się tyle 
krotnie sejm galicyjski, oświadczały się sejmy iu 
nych krajów nieniemieckicb. Jakże  więc nuogli 
deputowani tych krajów, uchwalać własuemi gło­
sami ustawę, która wprawdzie dla Węgier zmie­
nia całkiem patent lutowy i zgadza się na zupeł­
ny ich samorząd narodowy a nawet odrębność 
lecz dla innych królestw i krajów, dla innych indy 
widualności narodowych, m a ł o c o  r o z s z e r z a  
s z c z u p ł y  z a k r e s ,  naznaczony przez patent lu­
towy autonomii i działaniu sejmów, a  szczupłość 
tego zakresu utrudniała, jeśli nie uniemożebniała, 
rozwój narodowy i ekonomiczny tych krajów. Co 
innego jest przyjąć ustawę oktrojowaną lub uarzu 
coną przez większość, a  co innego uchwalać ją
swoimi głosami. . . .  . .

D la tego nie mogło być żadnej wątpliwości mię­
dzy deputowanymi polskimi co do dzisiejszego 
ich głosowania nad projektowaną ustawą, i wszy

scy jeduomyśloie przeciw niej głosowali. Donie­
sienie jednego z dzisiejszych porannych dzienni­
ków wiedeńskich to o teroryzmie wywieranym 
w kole polskiem — czy przez kilku, czy przez wię­
kszość członków tego koła w celu skłonienia in ­
nych do wotowania przeciw ustawie — t o o  zmowie 
ich z feudalną partyą, jest  t e n d e n c y j  n y  m f a ł ­
s z e m  i tchnie nietylko złą w ia r ą — ja k a  zwykle 
ten dziennik cechuje, gdy idzie o prawa innej 
prócz niemieckiej narodowości — lecz także zupełną 
nieznajomością stosuków; śmiech więc tylko iro­
niczny na ustach członków koła polskiego wywołać 
musiała.

O p r ó c z  deputowanych polskich, głosowali prze­
ciw ustawie wszyscy prawie deputowani z Tyro­
lu, jeden poseł z Dalmacyi, Serb Libusza, czterej 
posłowie kraińscy i słoweńscy (Toman, hr. Barbo, 
Pintar i Czerne) gdy trzej inni posłowie słoweńscy 
za ustaw ą wotowali. Z drugiej strony wotowali 
także p r z e c i w  ustawie trzej posłowie niemieccy: 
Mtihlfeld, Skene i Hranisch, gdyż, według ich 
mniemania, nie jest jeszcze dosyć centralistyczną. 
Obecny w Izbie minister Taaffe glosował z a  u- 
stawą, br. Beust nie znajdował się podczas gło­
sowania.

Na początku posiedzenia dzisiejszego prezes Iz 
by zabrawszy głos, rzekł, że dzisiejsza urzędowa 
W iener Zeitung podaje list cesarski do kardynała  
Rauscbera arcybiskupa wiedeńskiego w odpow ie­
dzi na adres 25ciu biskupów, że w liście tym w y­
rażone jest przekonanie J. C. Mości: iż odtąd
konstytucyonalizm jest w Austryi rzeczą istotną i 
że wszystkie przeciwko niemu zwrócone środki 
nie trafią do ce lu ; iż w Austryi nietylko panować 
ma wolność sumienia, ale także religijny spokój, 
i że przy poszanowaniu najświętszych interesów 
ludności ważue ta k ie  iuteresa państwa znajdą 
bezpieczeństwo i obronę. Przemowę swoją zakoń­
czył prezes okrzykiem na cześć Cesarza, który 
Izba trzykrotnie powtórzyła. List ten cesarski, 
dający niejako odprawę znanemu adresowi 25ciu 
biskupów i ganiący ich, że zamiast starać się o 
pojednanie, nową trudność wywołują w chwili 
konstytuowania się państwa, sprawił wielką w lud­
ności wiedeńskiej radość i silne tu wogóle sprawił 
wrażenie. Jest on ważną wskazówką, co do kie 
runku spraw wewnętrznych i o z n a k ą  k l ę s k i ,  
ja k ą  poniosła partya zwana klerykalną i część 
partyi dworskiej z nią związanej.

Najwięcej czasu na dzisiejszem posiedzeniu za- 
ęło i żywą, długą, a nawet gwałtowną rozprawę 
wywołało niespodzianie sprawozdanie komisyi p e ­
tycyjnej względem petycyi telegraficznej, p. Mar­
kusa Radamskiego starozakonnego ze Lwowa, 
wniesionej wczoraj do Izby z powodu wypadku,
0 którym już w wczorajszym liścio wspomniałem, 
tj. ucieczki 17-letuiej córki tegoż Markusa Radam- 
skiego do klasztoru Benedyktynek we Lwowie. 
K tm isya petycyjna uczyniła wniosek: „Aby Izba 
joleciła ministrom spraw wewnętrznych i sp raw ie­
dliwości: 1) wydać natychmiast rozporządzenia, 
iżby polityczne władze we Lwowie zabrały bez 
zwłoki Sarę R adamską z klasztoru Benedyktynek,
1 w porozumieniu z władzą kurateli zwróciły ją 
ojcu Markusowi Radamskiemu, lub, jeżeliby była 
jakaś  obawa o bezpieczeństwo tejże Sary, umie­
ściły j ą  w innem miejscu; 2) aby ciż ministrowie 
wydali do władz właściwych polecenie o zarzą- 
dzeuie zaraz prawnego dochodzenia z nrzędu; 3) 
aby raport o jego skutku j a k  najszybciej zdany 
rył ministrom." Minister sprawiedliwości Hye, któ­
ry wczorajszą swoją co do petycyi Radamskiego 
odpowiedzią naraził, mimowolnie zapewne, nam ie­
stnika hr. Gołuchowskicgo na ataki lewicy, i dzien­
ników wiedeńskich, przedstawia teraz, że wniosek 
tomisyi jest przeciwny ustawie z 8 maja 1838 r., 
według której starozakonni starsi niż lat 14 mo­
gą być na własne żądanie chrzczeni mimo woli 
rodziców, następnie prostował wczorajsze swoje 
wyjaśnienie odczytując telegram do Namiestnika. 
Zabierając potem głos p. Pratobevera, postawił 
inny wniosek: „aby rząd polecił energiczne i s z y b ­
kie dochodzenie i wszechstronne wykonanie pra­
wa". Nad obu wnioskami długa i gorąca rozpo­
częła się rozprawa, gdyż deputowani uiemieccy, 
Mtihlfeld, Kuranda, Berger i Schindler wypadek 
ten wzięli za pozór do atakowania to konkordatu, 
to Namiestnika hr. Gołuchowskiego, to w ogóle 
stosunków w Galicyi, na której zemścić się chcieli 
za poprzednie wotum deputowanych polskich. 
Z drugiej str >ny wzięli udział w rozprawie pp. 
Ziemiałkowski, Zy blikiewicz, Sawczyński, Landes- 
berger, nie mając wprawdzie nic przeciw najści­
ślejszemu dochodzeniu i żądając lakowego, lecz 
wykazując niesłuszność a taków  wymierzonych 
przeciw Namiestnikowi, gdyż sprawa ta powinna 
należeć do władz sądowych, a  nie do politycz­
nych i przedstawiając niesłuszność zarzutów o nie 
tolerancyą w Galicyi. Nadto dwaj pierwsi w y k a ­
zywali niewłaściwość wniosku^ komisyi, aby wła­
dza prawodawcza mięszała się bezpośrednio do 
władzy wykonawczej i obstawali za wnioskiem 
Pratovcbery, który w końcu przyjętym został. 
Podanie obszerniejszej treści tych rozpraw odło 
żyć muszę do następnego listu.

KOEBSPOMOMCU CZASO.
W i e d e ń  17 października.

— r. W spraw ie rewizyi i zabicia w Bkutek o 
poru dwóch ajentów politycznych płynących na 
Dunaju parowcem „Germania", toczy się kore- 
spondeneya dyplom atyczna m iędzy Belgradem a 
Konstantynopolem. Najważniejszą jest nota z dnia 
3go października Fuada paszy w  odpowiedzi na 
notę ministra Garaszanina z dnia 9go  września 
Minister ten zaręczał za niew innością zabitego pod­
danego serbskiego S w etk i, opatrzonego paapor- 
tem serbskim , i dom agał się zadosyć nezynicnia.

„ Fuad odpowiedział, iż wiadomo jest, jak oS w etk o  . . .
- był naczelnikiem  ruchu bułgarskiego, i są  ria tu lm y  dróg tego postępu; a z czysto koutemplacyj

dowody w papierach przy nim znalezionych, tudzież 
we własnych jego zeznaniach i w raportach władz 
tureckich jako  też w doniesieniach, które rząd tu­
recki otrzymał z Galaczu jeszcze przed podróżą 
Swetki, a  które dowodzą, że był on ajentem pro­
pagandy bułgarskiej w interesie rządu rosyjskie­
go. Między rzeczami Swetki znajdował się mię­
dzy inuemi mundur, który sobie Swetko sprawi! 
jako  naczelny wódz b u łg a rsk i , i w nim się kazał 
w Galaczu fotografować. Fuad pasza skarży się 
w rzeczonej oocie między iunemi także na pa 
tryarebę serbsk iego , który zarządził requiem  za 
Swetkę w celach demoustraeyi politycznej prze­
ciw Turcyi.

P a r y i  15 października.

S. Mylna była pogłoska, że wojsko włoskie prze­
kroczyło grauiee Państ wa Papieskiego, ale przy­
bywa ciągle Garibaldzistów i ma być między ni­
mi wielu przebranych żołnierzy włoskich. Kardy­
nał Antonellli przesłał do dworów okólnik doma­
gający się dla Rzymu lepszych rękojmi niż trak ­
tat z d. 15 września, t. j. gwaraucyi europejskiej. 
Mous. Chigi bardzo się k rzą ta ;  jego hotel jest pe­
łen od rana  do wieczora. Oprócz p. Nigry bawi 
tu baron Ricasoli. Włosi są przekonani, że Gari­
baldi ujdzie z Kaprery i stanie na czele ruchu. 
Piszą już o tem dzienniki londyńskie, i nie kryją, 
że mu ułatwił ucieczkę parowiec pocztowy an­
gielski. Renta włoska spada, i zaczyuają wątpić, 
aby długo była płaconą. Sprzedaż dóbr ducho­
wnych, która mogła przynieść od razu 600 milio­
nów, gdyby Izba przyjęła projekt kompanii bel­
gijskiej, dokonaną zostanie w złych warunkach. 
W Paryżu mniemają, że Rattazzi jest  w zmowie 
z Garibaldim. Pan Nigra mówi w Paryżu: rząd 
włoski trzyma na granicy rzymskiej 40,000 woj­
ska; Papież ma w Rzymie 10,000; Garibaldziśei 
są w środku; rząd włoski nie pomoże im, ale je ­
żeliby pomimo tego wzięli Rzym, wtenczas rząd 
jego zażąda radykaluego rozwiązania kwestyi 
rzymskiej. Wyjeżdżają z Francyi, Irlandyi i Bel­
gii ochotnicy na obronę Rzymu; dzienniki katoli­
ckie zbierają na nich składki. Eskadra  francuska 
przeciąga pod Civita-Veechia. Eskadra  angielska 
przeciwnie, przez wzgląd dla Francyi, nie miesza 
się do niczego i spoczywa w Malcie. Opinia pu­
bliczna nadzwyczajnie jes t  tu rozdrażnioną. W a- 
taku na Rzym widzi ona szydzenie Włoch z F ran  
cyi i Cesarza.

Wczoraj była rocznica bitwy pod Jcną. Dzien­
niki obchodziły i przypomniały tryumf Francyi. 
Nie ma się jednak w tej chwili na wojnę, i Prusy 
będą miały czas dokonać jedności Niemiec. Jene­
rał Fleury miał pizy  wieść wiadomość, że Austrya 
jest niegotową i miał otrzymać w Berlinie nowe 
obietnice. Program p. Roubera przemaga, przy- 
uajmniej na chwilę. Nie ustają wszelako zbroje­
nia: sypią nowe szańce pod Metz, Strasburgiem i 
inuemi twierdzami; żelazo i ołów idą bez prze­
stanku nad granicę. Wyjąwszy Pays , wszystkie 
dzienniki są przeciw polityce zdobywcze', a za po­
lityką europejską. Z okazyi śmierci Foulda M  
Post zapewnił, że t tn  minister był przeciwny na­
bytkowi prowincyj nadreńskich, równie jak  Persi 
gny. Ze strony hr. Bismarka nie widać podobnego 
skrupułu. Zapewniają, że ten minister kupił za 
20,000 fr. od p. Gsrard , zbieracza, dawne doku- 
menta dotyczące Alzaeyi.

Cesaistwo staną dziś wieczorem w St. Cluud. 
Jutro Cesarz zbierze radę tajoą i ministeryaloą. 
Pan Rouber przeziębił się, ale ma się już lepiej. 
Na Cesarza czeka pięciu posłów. Cesarz Austry- 
acki przybędzie d. 23. Publiczność dobrze go przyj­
mie. Wystawa zostanie przedłużoną o dwa tygo­
dnie. W pierwszym tygodniu opłata będzie zniżo­
ną do pólfranka, a w drugim wejście ma być zu. 
pełnie wolne. Dzień zebrania Izb nie został jeszcze 
oznaczony. Pewnem jest  tylko, że Cesarz powie 
mowę tronową.

Doniosłem był temu parę tygodni, że ks. Leueh- 
tenberski był w Biarritz. Po zobaczeniu się z Ce­
sarzem, przejechał on przez Hiszpanią i udał się 
do Portugalii.

Cesarz mianował hr. de Germiny prezesem to­
warzystwa nieruchomego, do którego należy z ty­
siąc domów i hotelów. Tenże sam finansista bę­
dzie zapewnie mianowany z czasem prezesem kre­
dytu nieruchomego.

Paryż 15 października.

W yjeżdżijąc do Paryża brałem niemal po 
stanowienie, w którem nie jedno zdanie mnie 
wzmacniało, aby wam już więcej nie pisać o wy 
stawie. Przekonałem się jednak, że zastósować się 
do tego wyglądałoby niemal na tę małą próżuo- 
stkę, aby nie pisać już o tem, o ezem inni pisali. 
Tyle tu rzeczy przemawia do umysłu, taki natłok 
pojęć, przekonań, myśli, budzić jest zdolny ten 
przestwór i otchłań ogarniająca w sobie tyle dzieł 
i owoców pracy narodów , że byłoby marnotraw­
stwem albo lestniwem ducha przejść mimo z. dau 
tejskiem guarda e pussa. Zwłaszcza też Polakom, 
którym nieudzielono ką tka  w wielkim panteonie 
ludzkości, których wypchnięto również z karty 
cywilizacyjnego rozwoju narodów, jak  ich w ym aza­
no z karty politycznej, na m,  którym bierne zo­
stawione miejsce, a czasem tylko gdzieś w austry- 
ackim lub rosyjskim oddziale pozwolono nawie 
sić obraz, lub w oddziale francuskim ja k ą ś  dro- 
baostkę archeologiczną za gablotką umieścić, nam, 
którym niemal powiedziano: nie ma was! kiedy 
Chiny, Iudye i Państwo Otomańskie rozpościerają 
się szeroko; na m,  których tłoczy rzeczywisty, ma 
teryaloy postęp ludzkości, tłoczą i rozmiażdżają 
te cudotwórcze niemal machiny, którymbyśmy nic 
niezdołali przeciwstawić, choćby nam miejsce po­
zostawiono, my pariasy dzisiejszej cywilizacyi, my 
więcej niż inni powiedzieć możemy i powiedzieć 
powinuiśmy, my bardziej niż inni uczyć się ma

nego naszego stanowiska może nam i więcej doj­
rzeć przyjdzie niż tym co porwani wielkim wirem 
szczycą się swem zwycięztwem, nie widząc koń­
ca drogi, po której kroczą.

Nie upominam się zresztą o miejsce dla nas; 
może i lepiej, że nam go pożałowano choćby wą­
skiego przesmyku w tym labiryncie, gdzie bogać 
two i praca szczęśliwych spółeczcństw uwiła wie­
niec pełen przepychu i świetności! Cóżbyśmy weń 
wpleść mogli czy cierpienia krwią namaszczone, 
czy łachmany naszej nędzy?  Korni w duchu, nie 
pozujący się na ofiary, gotowi wyrzec za siebie i za 
uaiód mea culpa , nieraześmy zapłonęli kiedy co 
chwila, za każdym więcej uderzającym objawem 
zabiegliwośoi, pracy i moralnego postępu spółe­
czcństw odbiegaliśmy myślą do biednej Polski: 
uigdzje więcej jak  tutaj przychodzi nam się nczyć 
naszych niedostatków i b raków , dla czego nam 
dźwignąć się trudno, dla czego coraz więcej nam 
ciążą okowy, dla czego ofiary nasze marnieją i 
w pośród wszystkich tuczących się, my jedui wy- 
chudnęliśmy tak strasznie! I tutaj byśmy zrozu­
mieli to słowo, którego nadużyto i które przenie­
sione do sfery politycznej do zguby nas tylko 
wieść mogło „dajcie znaki życia";  mybyśmy go 
tutaj podnieśli w pośród materyalnej i że tak po­
wiem moralnej iudustryi narodów. Pewniejsze to 
znaki życia niż w sferze politycznej. Toteż choć 
uie żałujemy może, że nie postawiono przed n a ­
szym narodem tego zwierciadła, do którego ani 
stósownie przybrać się możemy, ani tak ja k  inne 
niestrojne w rzeczywistości mizdrzyć się umiemy 
juk Rosya np. aby się w tem zwierciedle dobrze 
w ydać, to przecież zanotować musimy ten fakt i 
ten charakterystyczny rys obecnej wystawy, że 
ona nie poszanowała historycznego rozwoju naro­
dów,  że nie poszanowano indywidualności cywili­
zacyjnych, że ten duch postępu, jeżeli za jego o- 
statni wyraz słusznie brać można obecną wystawę 
idzie uaprzód z tym drobnym pozytywizmem je ­
dnego dnia, z tem kosmopoiitycznem przyklaśnię- 
ciern politycznej przewagi; że to nie jest pole, 
gdzieby duch, gdzieby praca narodów, mogła wy­
wieść swój protest przeciw gwałtom politycznym, 
ale gdzie przeciwnie ta praca, teu wytwór wieko 
wych zabiegów spóleczeństw wciskana jest w for­
my przez przewagę polityczną nałożone. Jeżli o- 
braz Matejki dziwnie w ygląda, w pośród wysta­
wy austryackiej, jeżliby komuś przyszła chęć p rzy ­
słać zabytki Sobieskiego lub Batorego, musiałby 
je w oddziale rosyjskim umieścić, to już nieod- 
różuić Neapolu lub Wenecyi od Florencyi, a szczę­
ście jeszcze, że unifikacya Niemiec nie jes t  doko­
naną, bo Monachiom i Saksonia, wszystko co ze ­
brały na drodze sztuki, musiałyby złożyć jako  tio- 
fea p. Bismarkowi i pozostałoby na rachunek 
krzyżackiej cywilizacyi.

Nie zrozumie nikt wielkiej jedności cywilizacyi, 
wielkiej idei ludzkości, kto nie poszanuje indywi­
dualności narodowych, i dziejowego, samoistnego 
krzewiącego rozwoju co puszcza latorośle osoboo 
i bujoie; to też przeciwstawieniem rzeteluej idei 
ludzkości i jeduośei cywilizacyjnej był jednoczący 
i zaborczy iuiperyalizm starej Romy; jak tam ongi 
bożyszcza barbarzyńskich ludów, tak tu dzisiaj 
bożyszcza i rezultaty cywilizacyjnej pracy naro­
dów uowy gromadzi imperyalizm. Czy będzie z te­
go jedność, powątpiewać należy, —  nie przema­
wia za nią ta na wstępie strysząca się baterya 
dział wojennych, te szeregi broni paluej, dla któ­
rej zuać najwięcej postęp dzisiejszy mozołu i w y­
mysłu zdaje się ofiarować.

Lecz inaczej rzeczy mówią niżby im chciano 
nakazać, i jeżli nigdzie siloiejszego zaprzeczenia 
nie odnosi zdyskredytowany już dziś poczęści 
kosmopolityzm, o którym jeszcze niedawno m a­
rzono, jako o ostatecznej formie, jeżli całość tutaj 
w rozmaitości, a jedność w składowości tak się 
świetnie objawia, — to również idea dziś dorni- 
uująca postępu, któraby chciała od dziś rozpo­
cząć pochód ludzkości, która nie uwzględuiając 
odwiecznego mozołu narodów, nie widząc wielkiego 
jeszcze oddalenia od rzetelnego rozwoju, p rzesą­
dzając przyszłość, wszystkie rachunki ludzkości 
na dzisiejszym dniu ogranicza, i powiada: ja  j e ­
stem duch postępu, wszystko przedemuą ustąpić 
powinno, wszystko się we mnie koncentruje i ode- 
muie zaczyua. Nigdy też to zuchwałe zarozumie- 
nie właściwe XIX stuleciu nie doznało takiego upo­
korzenia jak  przy k:.żdem zestawieniu czasów, 
epok i ich dzieł, z których duch epoki przyświe­
ca. Ze postęp materyałny się dopełnia, nic natural­
niejszego, że odkąd metaln użytek poznano już 
kamieniem kamienia lub drzewa więcej uie ciosano, 
tak samo odkąd pary nauczono się używać, me­
chanizm poszedł dalej, — ale postęp duchowy, 
postęp moralny, gdzie on jes t?  Zresztą moralność, 
to słowo niedozwoli nam się może porozumieć 
z dzisiejszymi postępowcami, ale duch, ale twór­
czość, ten rozlany geniusz w całą cywilizacyjną i 
spółeozną atrao ferę, przeczymy, aby go dziś wię­
cej było, niż przed parą jeszcze wiekami.

Mamy tutaj oddział historyi pracy, rodzaj mu­
zeum archeologicznego zamykającego koło obe- 
cuej industryi sztuki. Najsł.ibiej to zapełniony od­
dział wystawy ale uajwięcoj pouczający; tutaj p rzy­
prowadzić musimy rzeczników idei postępu — niech 
namj wyrachują ten postęp duchowy od XVI a 
nawet i zwłaszcza XIV stulecia. My im wskaże­
my, że sfera duchowa, zamiast rozszerzać uderza­
jąco się ścieśniła, że kiedy prosta skorupa do co­
dziennego może użytku, malowidło na etruskacb, 
stary zegar, wyrób nawet zamknięcia i klucza 
miały piętno cierpliwości, myśli a nawet natchnie- 
uia, dziś nawet na dziełach sztuk pięknych rzc- 
mieśluiczy, fabryczny większością charakter. Nie 
twierdzimy zatem jednak, aby ludzkość by ła  dziś 
w wstecznym pochodzie, lecz przeczymy, aby stu­
lecie nasze miało przywilej na ducha postępu; jest- 
to faza ja k  i inne, olbrzymia materyalnie, sLbsza  
może duchowo od innych.

Jedna  z najświetniejszych myśli tej wystawy 
jest właściwie ten oddział, k tóry dozwala porów- 
nauia nietylko z współczesnemi ale i z przeszło­
ścią; oby to było lekarstwem na tę chorobę idei
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bezwzględnego postępu, aby dozwoliło nawiązać 
nici tych tradycyj dziejowych i cywilizacyjnych, 
które jedne wzbogacić mogą ducha i postawić nas 
n» drodze prawdziwego postępu, kiedy będziemy 
mieli przegląd wieków. I w tym też oddziale ar 
cheologicznym przyszło nam najbardziej żałować, 
że nas nie dopuszczono do wspólnego popisu. — 
Z dnia dzisiejszego nie wielebyśmy mieli do 
przedstawienia, ale przeszłość, ta złota mina na­
rodowego ducha, z nią moglibyśmy wystąpić w 
szranki z innemi narodami. Jak  sobie przypomi­
namy wystawę archeologiczną krakowską, zabyt­
ki nasze są dostateczne, aby próbę wytrzymać eu­
ropejskiego popisu.

Drugą sympatyczuą stroną wystawy jest etno­
logiczny jej charakter. Znów tutaj olbrzymie, nie- 
zgruntowane otwierają się przestwory, całe cywi- 
lizacye narodów mało znane, czasem nie łączące 
się z ogólnym prądem, uiewpływające choćby po­
średnio na zbiorową pracę ludzkości a jeduak ma­
jące swój głęboki często szczytny charakter, swo­
ją  wielką przewodnią ideę.

Jak  zabytki Rzymu i Grecyi wzięciem Konstan­
tynopola przypomniane Europie wydały świetną 
epokę odrodzenia (renaissance), tak dziś sztuka i 
cywihzacya nietrzyinająca w dłoni zbyt [wiele 
świeżych pasm z wielkiego zestawienia obyczajów 
i cywilizacyi wszech ludów, przez nowe mogłaby 
przejść odrodzenie.

R z y m  13 października.

Mogę wam donieść z nader pewnego i wiaro- 
godnego źródła, że pełnomocnik pruski przy Sto­
licy Sw. zastępujący barona Arnima uczynił na­
der ważną komunikacyą kardynałowi Autonelle- 
mu z polecenia hr. Bismarka. Wątpić o takowćj 
trudno, gdyż powaga osób, które o komunikacyi 
tćj nadmieniły w prywatnćj i poufnćj rozmowie, 
jest tak wielką i stanowczą, że nie można jćj się 
oprzeć, lubo w szczegółach wiadomości może za­
chodzić niedokładność jak a , będąca sprawą po­
wtarzających. Owóż przeszłego wtorku p. SchlO- 
zer udzielić miał sekretarzowi stanu odpis tajnego 
traktatu zawartego między Włochami a Francyą, 
na mocy którego W iochy— jak  już o tern słychać 
było — zobowiązują się do wzięcia udziału w przy- 
szłćj wojnie Francyi z Prusami występując bez­
pośrednio przeciw Prusom, czyli też uderzając na 
Rosyą od południa wspólnie z Austryą a może i 
Turcyą; Francya zaś ze swojćj strony zgadza się 
na zajęcie państwa papieskiego przez wojsko wło 
skie, z wyjątkiem Rzymu, który ogłoszonoby wol- 
nem miastem pod zwierzchnictwem Papieża. Za­
sada zwierzchnictwa tego nie zostałaby także na­
ruszoną w prowincyacb, przynajmniej aż do śmier­
ci Piusa IX. Udzielenie traktatu tego, którego ga­
binet berliński zdołał przez nadzwyczajne zabiegi 
i usiłowania dostać odpis z włoskiej kancelaryi 
spraw zagranicznych, miało przekonać do reszty 
dwór rzymski o niepodobieństwie rachowania na 
pomoc francuskiego rządu, jakkolwiek związane­
go wobec opinii publicznćj wrześniową konwen 
cyą, oraz spuszczania się na kogo innego jak  na 
Opatrzność w rozpaczliwem całkiem, mówiąc po 
ludzku, położeniu.

Najazd garibaldowski nowćj tymczasem nabiera 
codziennie siły. Ochotnicy, jak  się przekonano, 
dzielą się na cztery odrębne korpusy, z których 
pierwszy złożony z dziesięciu muićj więcćj band 
liczących razem przeszło trzy tysiące lodzi działa 
w koło jeziora Bolseny, i zagrażając na przemiau 
miasteczkom Toscauella, Acquapcndente, Vitor- 
chiano, Soriano, Valentano, Montefiascone, Bassa- 
nella, usiłuje dośrodkowym ruchem okrążyć ze 
wsząd Yiterbo i przerwać komunikacye między 
tern miastem a Rzymem. Drugi korpus organizu­
je się w górnćj dolinie Tybru pod dowództwem 
jednego z deputowanych włoskich ; trzeci złożony 
także z przeszło trzech tysięcy ochotnika dzieli 
się na dwa oddziały i obrał za podstawę wojen­
nych działań górę Monte Carpignano na pograni­
czu Sabiny i teraźniejszego państwa papieskiego. 
Korpusem tym dowodzi syn Garibaldego Menotti, 
który zamierza wystąpić zaczepnie przeciw jene­
rałowi De Courten naczelnemu dowódzcy papie­
skiemu na prowincyi, skoro zwyż wspomniony 
deputowany włoski dopełni organizacyi drugiego 
korpusu i wkroczy z nim na terytoryum papie­
skie. Wówczas Menotti, jak  twierdzą, chce się 
z nim połączyć, a z drugićj strony podać rękę 
bandom rozrzuconym w koło jeziora Bolseuy, aby 
wspóloemi siłami uderzyć na Rzym od północy i 
zachodu, podczas gdy czwarty, korpus uderzy na 
wieczne miasto z południa. Ów czwarty korpus 
organizuje się w prowincyach neapolitańskich i 
obrał za podstawę operacyj swoich rzekę Liris 
czyli Garigliano, zkąd zagraża prowincyom Fro- 
sinone i Yelletri, okrywając już panujące nad nie 
mi góry licznemi hufcami czerwonych koszul. 
Przednia straż tego korpusu składać się ma z 500 
ludzi dowodzonych przez deputowanego Nicotera, 
którzy wyszli z Neapolu d. 9go b. m. Nadto pięć 
tysięcy garibaldzistów z Sycylii, Kalabryi i Nea­
polu, ma wylądować między Terraciną przyląd 
kiem Cyrcei a Porto d’Anzio i iść na Rzym od 
strony morza. Mnogie łodzie gotują się w samym 
Neapolu na tę wyprawę. Ochotników werbują ja ­
wnie i publicznie w tern mieście. Bióra ku temu 
pootwierane Bą w głównych częściach miasta bez 
najmniejszćj przeszkody od rządu. Mówią, że sam 
jen. Durando prefekt neapolitański stoi na czele 
komitetów werbunka, i że broń i amuuicye do­
starczane są przez władze municypalne. Nie wiem, 
czy wszystkie te pogłoski zasługują na wiarę, ale 
to pewna, iż rząd sam pielęgnował ruch, który 
się dziś objawia na całym półwyspie, a którego 
gwałtowność ma mu posłużyć za pozór i wymów­
kę do zajęcia kościelnego państwa, dokąd wstąpi 
w imię porządku i własnego zbawienia, dla prze­
szkodzenia niby, ażeby monarchia sabaudzka nie ru­
nęła przed Rzecząpospolitą ogłoszoną na szczycie 
Kapitolu.

W piątek ochotnicy zajęli byli Subjacco pod sa­
mym niemal Rzymem. Pułkownik Cbaretto na 
czele żuawów odebrał to miasto, przyprawiając ga­
ribaldzistów o stratę 3ch zabitych, kilku rannych 
i 15tu jeńców. W boju tym poległ dowódzca 
oddziału Emilio Brenio, medyolańczyk.

W  i e d e ń  18 października. Wczorajsze 38me 
p o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z e j  było jednem z naj 
burzliwszych. Głównym przedmiotem namiętnych 
rozpraw, była petycya Marka Radamskiego w 
sprawie córki Sary, która po zabraniu (jcu pie­
niędzy i kosztowności schroniła się do klasztoru. 
Wydział petycyjny polecał rządowi, jak  w sprawie 
tej postąpić powinien; wnioskowi temu sprzeciwiali 
się minister H y e ,  P r a t o b e v c r a ,  Z i e m i a ł k o -

w s k i  i Z y b l i k i e w i c z  ze względów pra­
wnych. Z jednej i z drugiej strony mówcy posu­
nęli namiętność do tego stopnia, że uciekali się 
do uraz osobistych. Cokolwiek więcej taktu p ar­
lamentarnego nie byłoby wcale zaszkodziło po­
słom. Za pomocą wycieczek osobistych żle się 
broni sprawy. Przemówka między MUblfeldem a 
Pratobeverą wcale nie była godną Izby prawoda­
wczej. W końcu odrzucono wniosek komisyi, i zgo­
dzono się na to, aby władze galicyjskie zawe­
zwać do jak  największej energii w wypadku lwo­
wskim.

Na ławie ministrów: hr. T a a f f e ,  bar. B e u s t  
i H y e . Po odczytaniu protokółu, wstaje prezes 
Dr G is  k r a  i przemawia jak  następuje:

„Gazeta Wiedeńska, ogłasza dziś pismo odrę­
czne N. Pana do Arcybiskupa Rauschera. (Izba 
się podnosi). W liście tym znowu wyrażono prze­
konanie, że w Austryi nic już konstytucyonalizmu 
obalić nie zdoła. Wyrzeczono w nim, że w Au­
stryi nie tylko wolność sumienia, lecz i pokój re- 
ligijny panować mają (oklaski). Winniśmy przy- 
klasnąć temu nowemu przykładowi cesarskiej m ą­
drości i sprawiedliwości, który jak  w nas tak i 
w sercach mieszkańców radosny znajdzie odgłos, 
i zawołać: Niech żyje N. P an !“.

(Izba, prócz prawicy, podnosi się i wydaje 
trzechkrotny ok rzyk : H o c h !).

Następnie Izba przyjęła w 3cim odczycie u s t a ­
wę  o r e p r e z e n t a c y i  p a ń s t w a  119tu prze­
ciw 46ciu głosom. Przeciw niej głosowali Polacy, 
Tyrolczycy, Słoweńcy i kilku z centrum i lewicy.

Na porządku dziennym jest dalej sprawozdanie 
k o m i s y i  p r a w n i c z e j  o projekcie rządowym, 
tyczącym się krótszego traktowania nowej ustawy 
karnej.

Dr MU h l f e l d  (sprawozdawca) wnosi:
1) aby obradowano nad projektem nowej usta 

wy karnej, według sposobu określonego w usta­
wie z d. 30 lipca b. r.;

2) traktować w ten sam sposób projekt proce 
dury karnej;

3) wzmocuić komisyę praw niczą, przez wybór 
sześciu nowych członków;

4) aby komisya prawnicza także po zamknię­
ciu, lub w czasie odroczenia sesyi dalej obra­
dowała.

Po krótkiej dyskusyi, Izba zgodziła się na u- 
stępy lszy , 3ci i 4ty, ustęp zaś drugi odrzuciła

Po załatwieniu wniosku tego, na porządku 
dziennym petycya Marka R a d a m s k i e g o  o wy­
danie córki Sary vel Chajy, która zabrawszy ojcu 
kosztowności, schroniła się do klasztoru Benedy­
ktynek we Lwowie.

Dr F i g u l y  w imieniu wydziału petycyjnego, 
stawia znane już czyteluikom z numeru wczoraj­
szego wnioski, aby Sarę Radamską natychmiast 
z klasztoru wydać.

Minister H y e  żałuje, że natychmiastowemu wy­
daniu jej sprzeciwia się rozporządzenie cesarskie 
z duia 18 maja 1838 r.; na mocy tego rozporzą­
dzenia władze krajowe mogą zezwolić na chrzest 
dzieci, które już siódmy rok a 14go jeszcze nie 
skończyły, jeżli udowodnione jest, że wlasnowol- 
nie żądają chrztu, jeżli znają zasady religii chrześci­
jańskiej i jeżli ojciec się temu nie sprzeciwia. 
Z tego wynika, że dzieci wyżej lat 14 nawet mi­
mo woli rodziców chrzcić można. Dla tego— mó­
wi p. Hye — mogłem tylko nakazać, aby wstrzy­
mać chrzest przedewszystkiem, a tern samem usu- 
oąć wszelką wątpliwość, aby jej nie ochrzczono 
mimo własnej woli. Więcej uczynić nie mogłem, 
bo krępuje mnie ustawa, jeszcze obowiązująca, 
chociaż ona koniecznie zmienioną być powinna.

„Muszę jeszcze jednę zrobić uwagę, która zo­
staje w związku z całą tą sprawą. Dopiero z dzi­
siejszych dzienników wyczytałem, że oświadczenie 
moje, iż w podobnym wypadku już dwa razy ur- 
gowałem zlecenie moje, jakie dałem Namiestnictwu 
we Lwowie, tlómaczono w sposób bardzo nieko­
rzystny dla osoby Namiestnika Galicyi.

„Nadmienić winienem, że rzeczy się inaozej 
mają. Na pierwsze moje zlecenie w wiadomym 
wypadku (w Biały) odebrałem natychmiast ze 
Lwowa odpowiedź, że chrzest wstrzymano, lecz 
dalszych szczegółowych sprawozdań nie otrzyma­
łem. Po dwakroć domagałem się u prezydyum 
pośpiechu, lecz dopiero w c z o r a j  w i e c z ó r  się 
przekonałem, że Namiestnik od pięciu tygodni 
podróżuje po Galicyi wschodniej (w sprawach 
urzędowych) i to w najodleglejszych stronach G a­
licyi i dla tego nie był w stanie osobiście odpo­
wiedzieć.

„Nadmienić muszę, że braku energii, braku ru­
chliwości i braku pilnego załatwiania spraw — 
co Namiestnikowi Galicyi wcale zarzucić niemożna.

W końcu p. Hye odczytał telegram, jaki ode­
brał od hr. Goluchowskiego w sprawie Radam­
skiego:

„Telegram w sprawie Sary Radamskiej po po­
łudniu odebrałem. Kroki natychmiast przedsię­
wzięte. Telegraficzna relacya o rezultacie.

Gołuchowski.
Wiceprezes Dr Z i e m i a ł k o w s k i :  Pojmuję, że 

wypadek, który wczoraj na drodze telegraficznej 
doszedł do wiadomości izby, z oburzeniem przy­
jętym został. Jestto wypadek, którego z pewnością 
nikt nie pochwali. Muszę się atoli sprzeciwić wnio­
skowi komisyi, bo według niego polityczna wła­
dza ma dziewczynę wydalić z klasztoru i rodzi­
com oddać. Panowie! Wczoraj p. minister spra­
wiedliwości zestawił z wypadkiem tym podoimy, 
którego izba jeszcze nie znała. Sposób, w jaki u- 
wiadomił izbę o tym wypadku, miał ten skutek, 
że słyszano tu w izbie głosy: „Precz z Namie­
stnikiem! Dymisya hr. Goluchowskiego!

Pan minister sprawiedliwości powinien był wie­
dzieć, że Namiestnik od czterech tygodni urzędo­
wo objeżdża Galicyę. (Poruszenie na lewicy. Glo­
sy : Słuchajcie!) Jego zastępca jest Niemcem (po­
ruszenie na lewicy) i pochodzi jeszcze z czasów 
Baehowskicb. Za niego namiestnik Galicyi nie jest 
odpowiedzialnym. Boleśnie nas dotknąć musiało, 
że męża, wiernego Cesarzowi i rządowi, minister 
J. C. Mości wystawił w taki sposób na szyder­
stwo izby. (Oklaski z prawicy; poruszenie na le- 
wicy.)

Namiestnik Galicyi —  jeśli odbierze podobne 
polecenie, jakiem jest wniosek wydziału petycyj­
nego — znowu nie będzie w stanie go wykonać. 
(Poruszenie.)

Moi Panowie! Nie zapominajcie, że żyjemy w 
czasach konkordatu i że Namiestnik nie ma pra­
wa rozkazywać klasztorowi, musiałby chyba szturm 
przypuścić do klasztoru. (Wielkie sprzeciwianie 
się na lewicy i w centrum. Głosy ze środka: 
Gospodarstwo klasztorne!) Muszę zwrócić uwa­
gę , że tu z kwestyą chrztu połączona także 
sprawa kradzieży; powinnaby więc inna także 
władza wystąpić i pytam się, dla czego pan mi­
nister sprawiedliwości nie powiedział nam także,

że prokuratorya lwowska obowiązku swego nie 
wypełniła. Namiestnik nie może nakazać śledztwa 
karno-sądowego. Jestem tego zdania, że izba po­
winna zawezwać rząd, aby wszystkim władzom, 
które w kwestyi tej mają działać, potrzebne dal 
zlecenia, by wypadek ten z całą energią trakto­
wały, i aby przez to zapobiedz wszelkim podo­
bnym zajściom na przyszłość. (Oklaski z prawicy.)

Minister H y e  odwołując się na podane po­
wyżej słowa jego, po raz wtóry stanowczo za­
przecza, jakoby chciał ubliżyć w czemkolwiek hr. 
G o ł u c h o w s k i e m u .

Baron P r a t o b e v e r a  nie zgadza się z wnio­
skiem wydziału petycyjnego, bo wkracza on w 
zakres exekutywy. Mówca zgadza się w zupełno­
ści z Drem Ziemiałkowskim i wnosi, aby władze 
zawezwać do energicznego załatwienia całej tej 
sprawy. Wniosek jego popiera prawica i centrum.

Dr M t i h l f e l d  sprzeciwia się temu wnioskowi 
i stara się wykazać, że w danym razie rozporzą­
dzenie cesarskie z dnia 18 m aja 1838 nie może 
mieć zastósowania. Nie zniosło ono ustawy cywil­
nej, według której władze powinny wspierać ro­
dziców w razie ucieczki dzieci. Mówca nie widzi 
przyczyny, dla której Sara Radamska choćby 
kwadrans miała jeszcze zostać w klasztorze^ Dr 
MUhlfeld uderza na hr. Goluchowskiego i nie u- 
waża jego nieobecności za powód, któryby go 
mógł usprawiedliwić. Prezydyum zawsze może zna­
leźć swego Namiestnika i znalazłoby go z pewno­
ścią, gdyby tylko gdziekolwiek w Galicyi poli­
tyczne były wybuchły niespokojności. Mówca koń­
cząc, poleca izbie wniosek komisyi, i wzywa, aby 
odrzuciła izba wniosek Pratobevery, bo siła i od 
waga leżą jedynie w wniosku pierwszym. (Burzli­
we oklaski w izbie i na galeryi; prezes napomina 
galeiyą, aby się wstrzymała od podobnych oznak.)

Dr K u r a n d a  obszernie przemówił za wnio­
skiem komisyi. Zdaniem jego, wypadki podobne 
są w Galicyi na porządku dziennym. W r. 1865 od 
niejakiego Mojżesza Eisena otrzymał depeszę, że 
jego 13to-letnia córka schroniła się do klasztoru 
w pobliżu Bochni. Minister stanu nakazał, aby się 
ojciec widział z córką, lecz nakazu tego nigdy 
nie wykonano. Urzędnik podrzędny zniszczył po­
lecenie ministra. Mówca chodził za tą  sprawą z je  
dnego ministerstwa do drugiego; nakoniec dowie­
dział się o odczytanem właśnie przez p. Hyego roz­
porządzeniu Cesarskiem, na mocy którego mo­
żna ochrzcić dziecko po skończeniu lat 14tu na­
wet mimo woli rodziców. Starano się zatem, aby 
dziewczynę tę zatrzymać w klasztorze aż do skoń­
czenia roku 14go. (Głosy z lew icy: S łachajcie! 
S c h i n d l e r  woła : Kolosalnie!)

Mówca oświadcza się za wnioskiem komisyi. 
„Kościół katolicki — kończy Dr Kuranda — jest 
tak wielką i potężną instytucyą, że przyjaciele, 
zwolennicy i przeciwnicy ją  podziwiają, Z każdym 
dniem coraz więcej zyskuje wyznawców w dalekich 
krajach dzięki usiłowaniom misyonarzy. Moi pa­
nowie! Czyż potrzebuje biedną dziewczynę rodzi­
com zabierać ?“

Minister p. H y e :  W tej chwili znowu odebra­
łem depeszę:

„Namiestnik Galicyi do ministra Hyego. Aspi- 
rantka do chrztu Chaje Sara Radamska, skradł­
szy pieniądze i kosztowności, schroniła się do tu­
tejszego klasztoru Benedyktynek. Nie ma poszla- 
ków uprowadzenia jej. Dyrekcya policyi na donie­
sienie ojca wdała się w to, skradzione kosztowno­
ści sąd natychmiast odebrał; z powodu kradzieży 
śledztwo się toczy. Metryki urodzenia^ dotychczas 
nie znaleziono; według księgi urodzeń w r. 1848 
się urodziła. Wstrzymanie chrzta już nakazane. 
Kroki w celu oznaczenia wieku jej rozpoczęte; o 
podobnym wypadku w Biały nic nie wiadomo.

Goluchomki.
Dr S c h i n d l e r :  Namiestnik nic nie wie o wy­

padku w Białej, bo się zdarzył w Tarnopola. 
(Sprzeciwianie się na prawicy. Minister Hye woła: 
„Nieprawda, o tem mylnie dzienniki pisały. ) 
Dziewczyna żydowska już awansowała — mówi 
dalej Schindler — bo otrzymała nazwę: „Aspi- 
rantka do cbrztt" ( T a u f a s p i r a n t i n ) .  Mówca 
zwraca uwagę na niewłaściwość, aby klasztór słu 
żył za miejsce schronienia dla złodziejki. Poleca­
jąc  izbie ptzyjęcie wniosku komisyi, mówi o nie- 
tolerancyi, jaka panuje w Galicyi, w dowód czego 
przytacza, że jezuici po zniesieniu zakonu teg<v 
obrali Polskę za główne miejsce swych działań.

D r L a n d e s b e r g e r  s t a n ą w s z y  przedewszystkiem 
w obronie hr. Goluchowskiego, który jest zawsze 
bezstronnym dla żydów, oświadcza się za wnio­
skiem komisyi.

Dr Z y b l i k i e w i c z :  Muszę podziękować Izbie, 
bo dała dziś dowód, że skarg Galicyi już niechcc 
nadal tak lekceważyć, jak  to dotychczas czyniono 
z najważniejszemi kwestyami, kraj nasz obcbo- 
dzącemi. (Oklaski z prawej). Przechodząc do wła 
ściwego przedmiotu, mogę zaspokoić posłów Ku 
randę i Schindlera co do tolerancyi w Galicyi. 
Kiedy cała Europa żydów w ypędziła, jedynie Pol­
ska ich przyjęła. Tataj zajmujemy się konkorda­
tem; u nas w Galicyi nie ma kwestyi konkorda­
tu. Mówca usprawiedliwia Namiestnika, który ob­
jeżdżał przez kilka tygodni Galicyę. Zastępcą je ­
go był m ąż, o którym wiemy, te  jako zwolennik 
dawniejszych rządów nie dba o dobro kraju, le  cz 
d z a ł a  t a k ,  a b y  s k o m p r o m i t o w a ć  N a m i e ­
s t n i k a .

P r e z e s :  Nadmienić muszę, że o nieobecnych, 
którzy się bronić nie mogą, z większem umiarko­
waniem wyrażać się wypada.

Dr Z y b l i k i e w i c z :  Uzuaię to i chciałem prze­
mówić w obronie również nieobecnego Namiestni­
ka. (Oklaski z prawej). Będę za wnioskiem Pra­
tobevery, nawet w tym razie, gdyby rząd inne 
go byl zdania.

Dr B e r g e r  przemawia za wnioskiem komisyi. 
/Poseł S a w c z y ń s k i  nazywa uwagę Sebindle 

rń , że Jezuici po zuiesieniu zakonu schronili 
s ę do Polski niezgodną z prawdą historyczną 
i przytacza w iersz, że nie należy mówić o rze- 
c sacb, których się nie zna „mit kilhner B ru s t , von 
a intn man so viel gewusst, wie Faust von H erm  
Sbhwertleins Tod.u

Dr MUh l f e l d  jeszcze raz przemawia za wnio- 
skmjujkomisyi.
r fu r  ^ S c h i n d l e r  występuje przeciw Sawczyń- 
śfkiemu, wykazując, że Jezuici schroniwszy się do 
Polski założyli wtenczas zakład filozoficzny w Tar 
uopolu, co jest prawdą nawet, gdyby jeszcze żył 
Herr Schwertlein z swoją bardziej gadatliwą ani­
żeli uczoną drużyną.

Bai\\ P r a t o b e v e r a :  Żałuję, że po raz wtóry 
sprzeciwiać się muszę Drowi MUblfeldowi, które­
go sile wymowy wszelakoż wyrównać nie mogę. 
Rzekł on (mówca naśladuje głos i sposób mówie­
nia Dra MUhlfelda) „Przyjąć należy wniosek ko­
misyi, bo w nim tylko leżą siła i odwaga.1' (Ola 
gi niepokój i oznaki niezadowolenia na galeryi).

Pytam się: Czyż nie leży w tem siła i odwaga, 
jożli się napomina Izbę, aby trzymała się kompe- 
tencyi swojej i żąd a ła , aby rząd bezzwłocznie i 
z energią wypadek ten załatwił ?!

„Wypraszam sobie na przyszłość podobne na­
paści. Sądzę, że i moje wnioski polegają również 
na sile i odwadze, chociaż ich tak nie wykrzy­
kuję, jak mówca poprzedni. (Ogromne poruszenie 
□a lewicy. Żywe sykaoie na galeryi. Oklaski z pra­
wej. Wrzawa i niepokój przez kilka minut się 
w zm agają; dopiero na usiioe wezwanie i prośby 
prezesa galerya i Izba się uspokoiły.)

Dr MU h l f e l d  (w gwałtownem uniesieniu): 
Proszę o głos do uwagi osobistej. (W rzawa wzna­
wia się).

P r e z e s :  Proszę.
Dr MU h l f e l d :  Proszę p. prezesa mi powie­

dzieć, czy muszę pozwolić na podobną metodę 
mówienia przeciw mnie za pomocą parodyi i na­
śladowania głosu.

P r e z e s :  Prezydyum nie może nikomu przepi­
sać tonu, jakiego ma używać w mowie swej, jak 
z drugiej strony nie może zabraniać nikomu szu­
kać odwetu, jeśli się czuje dotkniętym gwałtowno­
ścią mowy. Sądzę, że ani Dr MUhlfeld nie miał 
na myśli narzucać Izbie wniosku komisyi, ani baron 
Pratobevera nie chciał obrazić Dra MUhlfelda. 
(Oklaski).

N a s t ą p i ł o  g ł o s o w a n i e  n a d  w n i o s k i e m  
P r a t o b e v e r y ,  który przyjęto 84 przeciw 56 gło­
som. (Za nim głosowali Polacy, Tyrolczycy, Sło­
weńcy i wielka część środka).

Wniosek więc komisyi odrzucony.
Na tem skończyło się posiedzenie. Następne po­

siedzenie w poniedziałek.
-f- (Dokończenie mowy posła S a w c z y ń s k i e g o )  

Austryi, panowie, musicie uwzględnić całkiem 
iune czynniki, jak w poszczególnych państwach 
niemieckich, macie tu narodowości, które po w ię­
kszej części nie mają nic wspólnego w rozwoju 
svyoim. Jakże, znaleść tu, pytam s ię , zasadę 
w dziedzinie szkół ludowych? Chyba zasadę do- 
tyązącą stosunku gminy przy wydatkach na szko­
ły. Zasada ta jednak już ułożoną została w usta­
wie gminnej. Jakżeż tu znaleść prawidła mające 
być zastósowane do wszystkich szkół Indowych 
w Austryi, począwszy od Ragnzy i Cattaro aż do 
Kimpolung na Bukowiuie, na północy od Reichen- 
bergu aż do Bregenzu tyrolskiego? Panowie! m a­
my normę podobną po dziś dzień; jest nią tak 
zwane polityczne urządzenie szkół. Jest to norma 
pochodząca jeszcze z przeszłego stulecia, norma 
przepisująca jedne i te same książki szkolne dla 
chłopczyka wiejskiego w Galicyi i dla Niemca 
czeskiego, austryackiego i solnogrodzkiego. Są to 
książki szkolne pochodzące z administracyi sprze­
daży u Sej Anny na ulicy Sgo Jana. (Śmiech, 
brawo z prawicy).

Pozwólcie, panowie, czyż jeden i ten sam jest 
widnokrąg chłopca, który żyje w Wieduiu, lub 
w pobliżu stolicy, w Salzburga, Tryeście itd., a 
widnokrąg chłopca, który się wychowuje w Ga­
licyi? Czyż owszem nie zachodzą tak znaczne 
różnice, że pedagogika i dydaktyka używać mu­
szą całkiem różnych środków, w celu wykształ­
cenia tego chłopca?

Panowie! Na nic się nie przyda ustanowienie 
zasad ogólnych. Pozwolę sobie jeszcze jedno po­
wiedzieć.

Ząsady odnoszące się do szkoły i sprawy wy­
chowania, określić ma nie Rada państwa, czyli in- 
nemj słowy: większość Rady państwa. Nie wy­
stępuję tu przeciw większości, którą mamy w łu ­
bie; zwracam tylko uwagę waszą, że to, co wię 
kszością zowiemy, jest zmiennem.

Większość reprezentuje pewne kierunki polity­
czne. Większość określa te lub owe zasady; na­
staje inna większość całkiem przeciwnego kierun­
ku politycznego, ta znowu podaje swoje zasady, 
a biedna szkoła stósować się musi do tych wszy­
stkich zmian. (Brawo z prawej).

Panowie! Szkoła jest dla mnie instytucyą za 
aadto św iętą, i niechcialbym, aby ona miała coś 
wspólnego z polityką. (Żywe oklaski z prawej).

Powołuję się tu na słowa jednego z naj­
subtelniejszych jeaiuszów waszego narodu, był 
to Schleiermacher, który powiedział, że ci, c>. 
uozuiów obzuajmiają z zabiegami polityczneuii 
stronnictw, czynią ich zarozumiałymi i niedopu- 
szczają, aby stali się dobrymi obywatelami i p»- 
tryotami. %

Chcę, aby szkoła była instytucyą istniejącą sa 
ma dla siebie, w której człowiek ma się kształ­
cić odpowiednio do potrzeb swych, do natury swej 
wewnętrznej.

Kwestya więc tylko wtedy rozwiązaną zostanie 
w sposób słuszny i stósowny, jeżeli się ją  odnie 
sle do źródła i odpowiednio uporządkuje.

Powiedziałem wam, panowie, że w państwach 
niemieckich istnieje różnorodność pod względem 
sprawy wychowania; powiem jeszcze więcej, że 
nawet w Prusiech, których szkoły wszędzie jako 
wzór stawiają i to całkiem słusznie, nie ma nor 
my ogólnej o sprawach szkół ludowych.

Przypominacie sobie panowie, że przed kilku 
laty w Izbie berlińskiej poruszono kwestyę wy­
dania takiej ogólnej ustawy zasadniczej dla szkół 
ludowych; lecz podniosły się przeciw temu głosy 
poważne w dziedzinie szkół ludowych, w dziedzi­
nie dydaktyki, i w samej rzeczy każda prawie 
prowincya pruska inną ma normę pod względem 
uporządkowania sprawy szkół ludowych.

Dla tego stosunki tameczne wykazują różnorod­
ną obfitość i rozmaitość, i przytoczę wam — pan 
prezes jeszcze mi to pozwoli —  świadectwo pe­
dagoga niemieckiego, który nam jasno tłomaczy 
stosunki szkól ludowych pruskich. (Czyta)

„Prusy szukały ducha, i pielęgnowały ducha. 
Dlą tego Prusy wydały z góry o r g a n i z a c y j  
n a  p a p i e r z e ,  k t ó r e  s ą  p o d o b n e  do  b u t ó w,  
n a j e d n o  k o p y t o  d l a  r o z m a i t y c h  n ó g  z r o ­
b i o n y c h . . .  Dla tego nie było pruskich f o r m  
d l a  s z k ó ł ,  n a u k i  i w y c h o w a n i a ,  lecz był 
d u c h  s z k o ł y ,  n a u k i  i w y c h o w a n i a .  Wolność 
duchowa była j rzyczyną, że podróżni ze wszyst­
kich państw odwjdzać mogli całe państwo pruskie, 
a wszędzie znaleźli w szkołach c o ś  n o w e g o ,  
c o ś  m i ej  s c o  w o - p r o w in cy on a 1 n e g o ,  c o ś  
o s o b o w e g o ,  czego gdzieindziej nie znaleźli byli 
jeszcze. Tym sposobem cała sprawa wychowania 
posiadała w państwie barwę wiosenną i dziwić 
się nie można, że podróżni szkoły pruskie stawiali 
nad wszystkiemi innemi."

Otóż, Panowie, dowód, że tam, gdzie tak ba­
cznie uważają na to, co państwem się zowie, 
istnieje różnorodne urządzenie szkół ludowych.

Moi Panow ie! Powiecie może, że idzie o to, 
aby państwo przecie wiedziało, dokąd szkoła dą­
ży. Na to odpowiadam : Państwo posiada dosta­
teczne rękojmię w tym kierunku.

Jeżeli sobie pozwolę postawić wuiosek, aby o­

znaczenie zasad wychowania w szkołach ludowych 
i gimuazyach wykluczono z zakresu Rady pań­
stwa i pozostawiono jej tylko oznaczenie zasad 
odnoszących się do uniwersytetów, państwo eo ipso 
zatrzyma kontrolę. Państwo oznacza, kto może 
być przyjęty na wszechnicę, a kto nie. Kraje, 
które mieć będą w ręku wykształcenie młodzieży, 
będą musiały stósować się do tych w arunków ; 
nie zechcą on 3 wykierować młodzieży, aby nie 
mogła być przyjętą na wszechnicę.

Panowie! Mógłbym na tem zakończyć, lecz je ­
szcze na chwilę proszę o waszą uwagę i cierpli­
wość. Wierzajcie mi, że okoliczność, do której 
teraz przechodzę, jest dla mnie samego bardzo 
nieprzyjemną. Nic należę do tych, którzy tak pręd­
ko uciekają się do zażaleń. Uczyłem się historyi 
i wykładałem ją, i wiem, że uie można oskarżyć 
przeszłości, gdy już jest przeszłością; lecz muszę 
napomknąć o tej okoliczności, ponieważ przeszłość 
ta po większej części stanowi jeszcze naszą te­
raźniejszość.

Od roku 1772 do roku 1848 mieliśmy urządze­
nia szkolne całkiem podobne do urządzeń w in­
nych krajach monarchii. Chłopiec, który po raz 
pierwszy w życiu swojem przestąpił progi szkol­
ne, musiał od samego początku uczyć się wszy­
stkiego po niemiecku, nawet pierwszych pojęć 
religii. W szkole nie miał sposobności uczenia się 
języka ojczystego choć pobieżnie, aby, rzekłbym, 
pozbył się właściwości prowincyonalnycb, któro 
wyniósł z domu rodzicielskiego.

Panowie! Mówię z własnego doświadczenia. 
Przez 16 lat szkolnych nie pisałem w szkole wy­
pracowania w języku ojczystym. (Brawo z pra 
wicy).

Stan ten trwał do roku 1848.
Uwierzycie, że wobec takiego stanu wychowa­

nia, najdroższe skarby nie doznawały uszanowa­
nia, że najważniejsze czynniki i siły w dziedzinie 
gospodarstwa narodowego w szlachetnem znacze­
niu tego słowa, a nawet w dziedzinie zwyczajne­
go gospodarstwa narodowego marniały, ponieważ 
dano im w ogólności formy niezrozumiałe, ponie­
waż co najwięcej ćwiczono pamięć, ducha zaś 
dozwolono zabijać, lub gwałtownie zabijano (0 - 
klaski z prawicy).

Panowie! Przez pół wieku trwało to gospo­
darstwo, a następstwa jego trwają po dziś dzień, 
ponieważ następstwa tego, czego nie usknte- 
czniouo należycie, nie tak łatwo usunąć można.

Od roku 1848 zaprowadzono nowe norny, któ­
re jednak krótki tylko czas się utrzymały; po­
wtórzyłbym to, co powiedziano tu wczoraj: „Nie 
było już młynu, lecz wiatr dął ustawicznie", i w 
ten sposób zdmuchiwano też owe rozporządzenia.

Rozchodzi się dziś o to, aby w kraju, który re­
prezentować mam honor, podniesiono wycbowauie; 
bo nie taję tego, że stan naszych szkół i wycho­
wania naszego, jest bardzo zły. Nie możemy mieć 
nauczyciela w ścisłem znaczeniu tego słowa, po­
nieważ nauczycieli poniż iją jak machiny ; nie mo­
żemy mieć wychowauia uależytego, ponieważ sto­
sunek nauczyciela do ucznia jest osobliwym. Dzie 
cko nie mogło mieć zaufania do nauczycieli, gdy 
posądzono ich o podszczuwanie polityczne. (B ra­
wo z prawej.)

Panowie! Stosunki te są u nas obecnie ua po­
rządku dziennym; są to długi państwa, ale długi, 
których nie wliczono do owych 3000 milionów, a 
których nie można przenosić na drugą połowę 
państwa (brawo z prawicy); są to długi państwa, 
które zaciągnęła unifikacya całej Austryi wycho­
dząca ze środka. Czyż więc chcecie, panowie, aby 
przez takie ogólne przepisy, których przecie uj0 
można zastósować do wszystkich ludów Austryi, 
znów utworzono stan, w obec którego będzie mo­
żna wprawdzie powiedzieć, że tyle a tyle istnieje 
szkół, że są nauczyciele itd., podczas gdy w rze­
czywistości szkoły nie dopną celu swego, nauczy, 
ciel uie podoła swemu obowiązkowi?" (Oklaski 
z prawej.)____________  _______

Kroni&a miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 października. P. Ludwik Heljcol 

Wiceprezydent miasta Krakowa, przywiózł z wystawy 
paryskiej narząd do oddychania, najnowszego wyna­
lazku Galiberta, patentowany we Fraucyi i za gra­
nicą. 'L jego pomocą można pół godziny przebywać 
bez najmniejszego narażenia zdrowia, w miejscach 
napełnionych dymem lub zabijającym gazem, a to nie 
przeszkadzając bynajmnićj zajmowaniu się ratunkiem 
podczas pożaru. W Paryżu narząd taki kosztuje 120 
franków. P. Helcel ofiarował go tutejszemu Stowarzy­
szeniu Strrży ogniowćj ochotniczój, przez co przyczy­
nił się znacznie do udoskonalenia obrony w pożarze.

— Zdarza się niekiedy, jak i wczoraj, że nas do­
szedł telegram ju t po odbiciu dziennika. Gdyby to 
atoli jedj nie przypisać zwłoce w telegrafowaniu, mu­
sielibyśmy ty!ko ubolewać, że nadaremnie płacimy 
za telegramy, których utyć nie możemy; ale zwykle 
mnićj czasu potrzeba do przesłania telegramu, aniżeli 
do wręczenia go , co niekiedy p a r ę  godzin czasu
w ym aga !

— X. G. R. — poczta Potok Złoty, nadesłał do 
Administracyi Czasu złr. 1 , który cddany został na 
rzecz wracających ze Syberyi rodaków.

— Radzca miejski p. L i p i ń s k i ,  przewodniczący 
w komitecie wsparcia rodaków wracających ze Sybe­
ryi, pisze nam pod dniem dzisiejszym:

„Powracający ze Syberyi, zawiadomili mię wczoraj, 
Że P r z e d p o l s k i  Walenty, z Krakowa, czeladnik 
krawiecki, lat 32 liczący, który tu zostawił żonę i 
dzieci, zostaje na posileniu, odsiedziawszy już karę 
w aresztanckich rotach w pówiecie Kańskim, wołość 
Ustjańska, w gubernii Jenisejskiej; tudzież Ci echoń-  
s k i  Grzegórz, czeladnik piekarski z Żółkwi, także 
w gubeinii Jenisejskiej, okręgu Kańskim. Obaj pro 
szą o wstawienie się za nimi władz, celem wyswo­
bodzenia ich z niewoli.

Racz Szanowny Redaktorze ogłosić te nazwiska; 
może czcigodny ksiądz Ruczka, znając drogi, któremi 
już tylu ziomków naszych wyswobodził, i tymi zająć 
się zechce."

— Niejednokrotnie już zwracaliśmy w piśmie na- 
szem uwagę na nieschludne a nawet obi zydli we prze­
wożenie mięsa z rzezalni do jatek i sklepów, w wo­
zach skrzepłą krwią obryzganych, przykrytych płachtą 
przerażającej woni i widoku. Wszelkie rozporządzenia 
władzy w tym względzie okazywały się albo bez.skut- 
ku albo tylko pozornie były przestrzegane. Otóż Ma­
gistrat okólnikiem z d. 9 b. m. zawezwał rzeżuików, 
aby pod zagrożeniem kary przewozili mięso w lakie­
rowanych zamkuiętych wozach, nakrytych ceratą za­
pinaną, zawsze czysto utrzymywanych, tudzież aby 
kosze używane do noszenia mięsa przez służbę rzeź­
niczą, były wyłożone i nakryte czysto. Toż samo obo­
wiązuje przywożących mięso z za rogatek do miasta. 
Mięso w wozach lub koszach brudnych nie będzie 
wpuszczane do miasta. Niektórzy zresztą rzeżnicy u- 
czu li już potrzebę czystości, skoro w sklepach przez



CZAS z Niedzieli 20 Października 1867.

siebie otwartych mają marmurowe stoły, mosiężne świe­
cące czystością wagi;, pieńki zawsze myte i sprzęty 
mogące stać w sklepach galanteryjnych.

—  Zdając sprawę o obchodzie jubileuszowym Dra 
Brodowicza napisaliśmy między innemi, że „Dr Oet- 
tinger w imieniu lekarzy, owych szeregowców, co 
zawsze z bronią na ramieniu stoją na straży zdrowia 
swych bliźnich, wzniósł toast wierności obowiąz­
kom lekarskim, których przykład dawał Brodowicz 
przez pół wieku.“ Zdawało się nam, żeśmy wiernie 
oddali myśl tej krótkiej przymówki, lecz p. Oettinger

będący przedmiotem oskarżenia. Sala sądowa by- podobny kodeks karny pociąga do odpowiedział 
ła w obu dniach przepełniona słuchaczami tak n a ' ności; gdyby więc był się dopuścił takowego czy- 
dole jak i na galeryi. W niedzielę rano wyszło j nu, byłby był pociąganym i karanym przez poli- 
z drukarni Stauropigiańskiej arkuszowe spraw o-(cyę, organa bezpieczeństwa i sąd karny. Nieprzy 
zdanie z pierwszej części rozprawy odbytej w so^jazna mu kiika spiskowców i popleczników gaze- 
botę. Sprawozdanie to rozrzucane po mieście i sprze-' ty, mieniąca się reprezentantką polskiej narodo- 
dawane po jednym cencie we wszystkich trafikach | wości, szerzy przeciw niemu potwarze i rozjątrze- 
rojchwycono tak skwapliwie, że do południa już nie. Z takich to podbudzaó wynikło w roku 1863
nigdzie żadnego egzemplarza dostać nie było mo­
żną. Daje to miarę zajęcia, jakie proces ten mię­
dzy publicznością obudził, nie z powodu swej tre-

utrzymuje, że tak nie jest, albowiem powiedział: „na ści, ale z powodu osób w p r o c e s ie  tym udział bi 3- 
niezłomną wierność uczucia łączącego ucznia z mi- rących. Gazeta Narodowa ogłosiła, ż e  s p r a w o z d a -  
strzem.“ Lubo nie widzimy doniosłości i wagi niniej- nie powyższe było mylne, tendencyjnie na nieko- 
szego sprostowania, pospieszamy jednak z jego tgło I rzyść obżałowanych ułożone, i że słowa p p .  Ko­
szeniem. steckiego i Dobrzańskiego umyślnie w niej były

— Wczorajszćj nocy złodzieje dostawssy się przez I poprzekręcane. Chociaż rozprawa długo się cią- 
wysoki mur od strony plant do ogródka 0 0 . Refor- gnęła—albowiem przesłuchanie obżałowanego pa- 
matów, wyłamali drągiem kratę, przebili mur i do-1 na Kosteckiego, tudzież świadków wiele zajęło 
stali się do śpiżarni, skąd zabrali słoninę i różne dro-1 czasu—rzecz jednak da się w krótkości powtórzyć 
biazgi, potem wyłamali okno do piwnicy, lecz gruba jak następuje:
krata wytrzymała ciosy. Tą sama drogą opuścili W lipcu br. umieściła Gaz. Narodowa w Nrze 
klasztor nie postrzeżeni, zostawiwszy ślad pobytu 168 w kronice wypadków miejscowych artyku 
swego. „Szastanie się Moskali we Lwowie“ opisujący, że

—  Wspominaliśmy w właściwym czasie o otwar- trzech młodych ludzi, pomiędzy którymi jeden bez 
ciu a następnie o poświęceniu zakładu jazdy konnej ręki, wchodząc do ogrodu Prohaski spotkali Pa 
p. Piechockiego, b. oficera wojsk austryackich, który wlewicza z Rapackim jadących jednokonną doróż 
znacznym nakładem pośpieszył zapełnić ową lukę w ką, że Pawłowicz na widok ich z szyderstwem o- 
wychowaniu, dziś więcej niż kiedy uczuwać się da- dezwał się: „Patrzcie, Ojczyzna idzie", wskazując 
jąca. Dawniej przy uniwersytecie tutejszym istniał za-1 na nich palcem. Do tego doniesienia dołączona 
kład ekwitacyjny, gdzie bezpłatnie udzielano naukę była w artykule uwaga, że postępowanie takie, 
jazdy konnej, wprowadzającą w pewną równowagę będące wyśmiewaniem najświętszych uczuć patry 
obie siły młodego wieka siłę intelektualną i fizyczną, otycznych należy postawić pod pręgierz opinii pu 
Potrzebę wychowania fizycznego, które zaniedbano ko- blicznej i unikać miejsc publicznych, w których 
sztem zdrowia i jędrności nowszćj generacyi, uznał się pojawią Pawlewicz z Rapackim.
już cały świat cywilizowany, o czem świadczą liczne Z powodu umieszczenia tego doniesienia Pawle 
stowarzyszenia gimnastyczne. Jazda konna jest naj- wicz i Rapacki wytoczyli proces o obrazę honoru 
ważniejszą i najpotrzebniejszą może częścią gimnasty- pp. Janowi Dobrzańskiemu i Platonowi Kostec­
ki, bo nikt bez niej w wielu wypadkach obejść się kiemu.
nie może, a obok tego żaden ruch więcej nie przy- Na rozprawie ostatecznej zasiadali w sądzie rad 
czynią się do utrzymania zdrowia. W większych sto- cy sądu karnego Semkowicz, jako przewodniczą- 
licach nietylko młodzież, której pewną dumę stanowi I cy, Ortyński i Trusz.
zręczność w jtżdzie konnej, lecz ludzie nawet wieko Zaraz na początku rozprawy, po wyjaśnieniu 
wi poświęcać zwykli codziennie godzinę lub dwie o- bliższych szczegółów, uwolnił Sąd z pod oskarże- 
wemn orzeźwiającemu ruchowi, uważając go za śro- nia p. Jana Dobrzańskiego, jako całkiem niewiu- 
dek higieniczny niczem zastąpić się niedający. U nas nego, gdyż tenże dowiódł poświadczeniem proku- 
od czasu, gdy naród przestał staczać orężne harce, I ratoryi, iż podczas umieszczenia inkryminowanego 
sztuka jeżdżenia konno stała się przywilejem zamo- I artykułu nie był obecny we Lwowie i przelał b y : 
żniejszej tylko młodzieży, jak gdyby nie była w każ- cąasowo odpowiedzialność za redakcyę na p. Pla- 
dym stanie w rozmaitych warunkach życia każdemu tona Kosteckiego; dalsza więc rozprawa toczyła 
potrzebną. Dziwić się należy, że ludzie czuwający nad się już tylko z tym ostatnim, 
wychowaniem młodzieży, że zakłady naukowe lekce- Obżałowany w przesłuchaniu przyznawszy się 
ważyć mogą tę stronę wychowania i nie starają się do autorstwa artykułu zaskarżonego, oświadcza, 
rozpowszechniać umiejętności, równie zdrowiu jak po- iż skłoniły go do napisania onego liczn3 czynione 
wołaniu każdego mężczyzny pożytecznej. Zakład ekwi- mu z różnych stron przez naocznych świadków  
tacyjny krakowski p. Piechockiego zdaniem znawców doniesienia, że Pawlewicz, przekraczając wszelkie 
nie ustępuje w niczem zakładom wielkich miast. Do- formy towarzyskie, wraz z Rapackim usiłują przez 
bór koni, porządek wojskowy, opalanie ujeżdżalni w drażnienie uczuć narodowych wywołać publiczną 
zimie, są to warunki zachęcające nie tylko amatorów burdę, któraby mogła do najgorszych skutków, a 
jazdy, lecz tych nawet, którym ruch jest potrzebą i w rozjątrzeniu nawet do jakiego zabójstwa dopro- 
zwyciajem, a którzy wśród dni słotnych lub mroźnych, wadzić. Chodziło bowiem o to, że rząd moskiew- 
gdzie przechadzka jest utrudnioną, zastąpić mogą ski życzył sobie zaprowadzenia konsulatu swego 
przejażdżką w ujeżdżalni piesze wycieczki. Prócz te-1 we Lwowie. Wywołanie jakowejś burdy miało te­
go sprowadził p. Piechocki do pomocy Anglika, obe- dy rządowi temu dać podstawę do okazania po­
znanego z wszelkiemi odcieniami sztuki jeżdżenia, ja- trzeby konsulatu rosyjskiego we Lwowie i doma- 
ką owa ojozyzna sportu przed innemi celuje. Docho- gania się o to. W takim stanie rzeczy widząc 
dzą nas jednak słuchy, że prawdziwie pożyteczny ten wzrastające rozjątrzenie publiczności, miał sobie ob 
zakład nie znajduje tyle zachęty, ile na to zasługuje, żałowany za obowiązek przestrzedz publicznie 
i obawiać się należy, aby obojętność dzisiejsza nieża- wszystkich, aby unikali wszelkiego zajścia z Pa 
łowała wtedy dopiero, gdy już będzie za późno. wlewiczem i Rapackim. Dla udowodnienia zaś

—  Jedna z wież kościoła Ś. Krzyża w Warszawie I prawdziwości opisanego wypadku powołał obża- 
pocbyliła się skutkiem uszkodzenia wiązań wewnętrz-I łowany świadków pp. Ksawerego G e b h a r d a ,  
nych. Przystąpiono więc do jćj rozbierania. I Józefa A u e r a ,  Ksawerego G ł a d z i  ńs  ki  e go ,

—  Znany z wypadków r. 1863 Rochebrun otwo I którzy mieli owo zajście z Pawłowiczem jadącym  
rzył w któremś miasteczku we Francyi handel że-1 w doróźce u wstępu do ogrodu ProhaBki, p. Ale-

uu ksandra R a c z y ń s k i e g o ,  który miał w cukierni
—  Dzień 18ty października pogodny. Ciepło do- Poiła słyszeć, jak Pawlewicz z Rapackim prze­

szło w cieniu do 4 - 12°,6 od Wiatr wacho-1 drwiwali narodowość polską, tudzież pp. Floryana
dni. Barometr ciągle opadając zwolna wskazywał dnia K u ł a k o w s k i e g o ,  B i l i ń s k i e g o  i A l t e n -  
19 października o godzinie 6tśj rano 329'“,03; termo- b e  r g  a.
metr zaś -f- 8 * 2  R. Skarżący Pawlewicz protestuje przeciw temu,
- —  W niedzielę dnia 20 października, Śgo Jana że obżałowany w obronie swej mówi o rządzie 

Kantego; w poniedziałek dnia 21 października, Śtćj rosyjskim, przez co wkracza w zakres polityki ze- 
Urszuli panny męczenniczki. j wnętrznej, co rozporządzeniem ministerstwa spra­

wiedliwości z d. 4  lutego 1863 jest wzbronione.
KONCERT. W dniu wczorajszym odbył się kon-1 Sprzeciwia się także przypuszczeniu powołanych 

cert p. Guniewicza w tutejszym teatrze, a mianowicie przez oskarżonego świadków; Sąd wszelako po 
oratoryum pod napisem „Niewola Babilońska" złożo- dłuższej naradzie uchwala wysłuchać czterech po­
ne z kilku ustępów. Między pauzami odegrała orkie- wyżej najprzód wymienionych świadków; trzech 
stra poloneza utworu tegoż kompozytora. Już sam zaś ostatnich odrzuca, a to dla tego, że zeznania 
przedmiot libretta nie nasuwał p. Guniewiczowi pola ich mają się tyczyć okoliczności niemających bez- 
do rozwinięcia swych myśli, bo nie chcąc popaść w pośredniej styczności z toczącą się sprawą, 
anachronizm muzykalny, trzeba było trzymać się tćj mo Po przesłuchaniu świadków, którzy jednomyślnie 
notonności,jaką się odznacza muzyka Wschodu. W kom zeznali prawdziwość wypadku wraz z wszystkie- 
pozycyi powyższćj dużo jest ładnyoh myśli, widocz mi szczegółami w artykule obżałowanym zawarte- 
na znajomość kontrapunktu i szczęśliwe go zastoso- mi, zażądał Pawlewicz przesłuchania jeszcze dwóch 
wanie, napotkać tam można także miejsca uderzające z jego strony świadków, mianowicie p. S z c z ę -  
głębokością, ale dziełu brakuje całości. Już mnóstwo 8 no w ic  z a, urzędnika Wydziału krajowego, któ- 
pauz i longów psuje jednolitość, a ciągła zmiana ry ry podczas zajścia u wstępu do ogrodu Prohaski, 
tmu podnosi tę wadę jeszcze. Kilka razy miał kom-1 jechał z obu skarżącymi w jednej dorożce, i wo- 
pozytor sposobność do rozwinięcia wokalnej strony, żnicę tejże doróżki.
a jednak z niej nie skorzystał. I tak, duet sierot Przesłuchanie obu tych świadków odroczono do 
(mezzo-sopran i contr-alto) w bardzo szczupłych|obra I poniedziałku.
ca się ramach, a kadencya w nim, również jak w in- Posiedzenie poniedziałkowe rozpoczęło się prze- 
nych ustępach tchnie wielką prostotą. Najnieszczęli- słuchaniem p. Szczęsnowicza, wszelako zeznanie 
wszą jeduak myślą było połączenie deklamacyi z mu-1 jego nie wypadło na korzyść Pawlewicza, który 
zyką, budzące wspomnienie ckliwych melodramatów, go powołał. Jadąc razem w doróżce z nim i z Ra- 
Również przemiana oratorium w operę zdaje się nam I packim, słyszał, jak na widok przechodzącego o- 
całkiem nie stosowną. Mógł to sam kompozytor bok doróżki p. Gebharda, wymówił Pawlewicz 
wczoraj zauważyć, że wędrówki po scenie na wzór słowo: Ojczyzna — w jakim zaś było powiedzia- 
„Wiśliezanek" całkiem odwrotne od zamierzonego wy I ne tonie, czy szydersko i czy co wię:ej powie- 
wołało wrażenie na publiczności. Oratoria w kostiu- dział, tego świadek nie może powiedzieć, b ) był 
mach z ogniami bengalskiemi— to nowość nie bardzo w owej chwili pomięszany i niekontent, że się 
konieczna. W takim razie „Widma," „Walpurgisnacht" znajduje w towarzystwie Pawlewicza, którego w 
lub .Chrystus na górze Oliwnej" musiałyby spocząć owym dniu po raz p ierw szyzn  pośrednictwem  

bibliotekach dla niemożności wystawy. Nieliczna Rapackiego poznał, o którym podobnie jak wszy- 
publiczność z zajęciem słuchała utworu p. Guuiewi- scy nienajlepsze ma wyobrażenie. Ażeby zaś złą­
czą, który znowu powtórzony będzie, a jak się spo I godzić wrażenie słów Pawlewicza, powiedzianych 
dziewamy, liczniejszych zwabi słuchaczów, boć takie I podówczas w doróżce, wyrzekł natychmiast z u- 
rzeezy nie codzień się trafiają w największych stoli-1 holowaniem: „Nieszczęśliwa ofiara z r. 1863.“ 
each, a tern mnićj u nas. Oratorium to powtórzonem Skarżący był tak niezadowolony z powyższego 
będzie jalro w niedzielę; przyczem nadmienić należy, świadectwa, iż oświadczył, że nie chce odtąd ni­
że wczoraj de wyczekała publiczność na drugi polo gdy widzieć p. Szczęsnowicza, chciał mu nawet 
nez i drugi o»raz z żywych osób, albowiem dym o-1 zaraz wytoczyć proces za to, iż ma o nim zle 
gni bengalskim rozBzedłszy się po sali, zmusił do o- wyobrażenie; sprzeciwiał się także stanowczo za­

przysiężenia świadka tak tego jak i innych. Sąd 
wszelako naradziwszy się postanowił zawezwać 
do złożenia przysięgi pp. Gebharda, Auera, G b- 
dzinskiego 1 Szczęsnowicza, ponieważ zeznania 
ich całkowicie się w głównej okoliczności zgadza­
ły. Drugi przez Pawlewicza powołany świadek 
woźnica nip nie słyszał, nic nie wiedział i nic nie 

/ i p - „  j  . . Ki • • j  umiał powiedzieć, oprócz tego, że w dniu pomie-
frzez  dwa dni, w 80Dt>« j poniedziałek, to- nionym woził trzech panów na Pohulankę do Pro- 

czyła się w sądzie karnym tu*;gZy m ostateczna haski i Kisielki, gdzie ich zostawił, 
rozprawa w procesie pp. P a W i ™ j c z a  i R a. Po złożeDjn przysięgi przez świadków, przystą. 
p a c k i  e g o  P«ec>w Gazecie N arodo,: a wlaści-1 pin skarżący do wytoczenia ostatecznego wniosku, 
wie przeciw p. Platonowi K o s t e c k  mtt, który Przemowy obu były łańcuchem Bztuczuie splecio- 
pod niebytnosć p. Jana D o b r z a ń s k i  „ 0 pod- nych sofizmatów. Pierwszy Pawlewicz dowodził, 
pisywał jakiś czas ten dziennik jako odpov^jzjai_ U e nie dopuszczał się nigdy drażnienia narodowo- 
ny redaktor, 1 właśnie wówczas umieścił * „ kui | ści j uczaó polskich, a to dla tego, że za czyn

morderstwo popełnione we Lwowie i podobueż 
morderstwa w Krakowie. Po Pawlewiczu zabrał 
glos Rapacki, i usiłował głównie usprawiedlić ra­
czej siebie; w tym celu sięgnął do pierwszych 
chwil stosunków sw oiih  z oskarżonym. Utrzymy­
wał, że p. Kostecki winien mu wdzięczność, albo­
wiem w r. 1858 wyrobił mu posadę przy Prze 
glądzie powszechnym na 300 złr., a następnie przy 
czynił się do podwyższenia tej płacy. Przechodząc 
potem do stosunków swych osobistych objaśniał 
przyczyny swego rzzdwojenia z dyrekcyą Dzien­
nika polskiego, i dla czego z niego ustąpił. Stało 
się to dla tego, że był przeciwny dążnościom re­
wolucyjnym i takowe potępił w artykule, który 
w swoim czasie wielkie zrobił wrażenie. W końcu, 
gdy pewnego razu w dyrekcyi Dziennika polskie­
go odbyła się narada o rewolucyi i czy ją  popie­
rać — na której to naradzie znajdowali się także 
pp. Ziemiałkowski i Kabat —  ou stanowczo w ystą­
pił przeciw dążnościom rewolucyjnym i zerwał z 
Dziennikiem. Co do zarzucanego mu korespondo­
wania do Dziennika Warszawskiego powiada, iż 
dwóch młodych ludzi, między którymi jeden u- 
r z ę d n i k  z Namiestnictwa, zgłaszali się do niego 
niedawno jako korespondenci tegoż dziennika i 
prosili go o protekcyę u redakcyi, więc tamci są 
korespondentami, bo sami się do tego przyznali 
Co do czynionego mu zarzutu, że się wypiera 80 
lidarności z Polską i Polakami, przyznaje się do 
tego, albowiem spełnienie idei polskiej pociągnę' 
łoby za sobą oderwanie Galicyi od Austryi, a dążno 
ści podobne wzbronione są kodeksem karnym, ja 
ko zbrodnia przeciw całości państwa. Ostatecznie 
wnieśli skarżący o wymierzenie kary więzienia 
na rok jeden i grzywny 300 złr.

Obżałowany odpowiedział na szczegóły przyto 
czone w jedoem i drugiem oskarżeniu krótko, nie 
dobierając wyrazów parlamentarnych, że to wszy 
stko jest „wierutaie zełgane", że żadnej Rapa 
ckiemu wdzięczności nie w inien, bo wynagrodzę 
nie brał za pracę swą —  poczem przeszedł szcze­
gółowo artykuł obżałowany dowodząc, podobnie 
jak i w przesłuchania, że w wyrazach tam uży­
tych i przytoczeniu prawdziwych szczegółów nie 
popełnił zarzuconego mu przekroczenia obrazy 
honoru.

Sąd po długiej naradzie późnym już wieczorem 
wydał wyrok skazujący p. Platona K o s t e c k i e  
g o  na czternaście dni aresztu i grzywny 60 złr 
Obżałowany zapowiedział rekurs

P r z e g lą d  p o lity ezoy .
Depesze telegraficzne.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 października.
HOTEL SASKI: Wiktor Kochański Dr med. z War­

szawy, Michał Korasadowicz malarz z Dzikowa, Adolf 
Hildebrandt z Drezna, Józef Kozaryn z Wilna, Karol 
Offenkop Dr med. z Berdyczowa, Bronisława Ślaska 
wlaśc. dóbr z Kongresówki, Józef Podgórski z Gali­
cyi, Fryderyk Hansfeld kupiec z Wiednia, Ludwik 
Milnsterberg kupiec z Wiednia.

IIOTEL POLLERA: Maksymilian Fabet kupiec z 
Prus, Karol Świderski z Wrocławia, Gottfried Brache 
kupiec z Prus, Wł. hr. Bobrowski właś. dóbr z Tar­

ła , Karol Majewski wł. d. z Kielc, Robert Dittler 
kupiec z Wiednia, Leon Bethauer ze Lwowa, Edward 
Krause kupiec z Berlina, Antoni Mroczkowski wł. d 

Galicyi, Henryk Dorbach ze Lwowa.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel
K r a k ó w  18 października. Wczorajszy dowóz 

zboża z Królestwa Polskiego był już nieco znaczniej­
szy aniżeli targów poprzednich, zwłaszcza, że osta- 
tniemi czasy święta izraelickie tamowały ruch zbożo­
wy, w którym starozakonui przeważny mają udział. 
Sprzedaż szła wczoraj na granicy bardzo śpiesznie i 
po cenach stałych. Żyto płacono po złp. 33, 33 ‘/Ł 
do 34; pszenicę po 45, 48 do 50 w miarę dobroci; 
jęczmień po 24, 25 do 26. Po tych samych cenach 
zamawiano też wszystkie gatunki zboża na przyszły 
tydzień.
ii W Krakowie dzisiaj targ zbożowy był dość oży 

wiony, a nawet za białą pszenicę w przedniejszem 
ziarnie płacono wyżćj nad ceny notowane, zakupując 
ją do młynów w Górnym Szląsku. Żyto, jęczmień i 
owies poszukiwane, łatwy znajdowały odbyt, ale bez 
podwyższenia ceny. Pszenicę płacono transito za 192 
funt. cłow. po złp. 56, 57 do 58, a miejscową białą 
za 172 f. wied. po złr. 14*75, 15 do 15*50; czer­
woną galicyjską w gorszem ziarnie po złr. 14*50, 
14*75 do 15. Żyto płacono po zlr. 9*75, 9*90 do 10 
i 10*10 za 162 f. wied. Jęczmień po 7*25, 7 50 do 
7*75, a wyborowy nawet 8 złr. Owies po złr. 3-80, 
3*90 do 4 i 4*10 za 100 f. wied. bez opłaty kon- 
sumcyjnćj.

Z powodu tymczasowego targu wołowego w Kra­
kowie i gwałtownego zatamowania ruchu bydła na 
kolei galicyjskićj, zdarzają się wypadki, że bydło kilka 
dni bez popasu i napojenia stoi po stacyach. Jeden 
z takich wypadków widzieliśmy, gdzie 4 dni czeka­
jące woły podolskie pochudły niesłychanie, dając za­
razem przykry widok zagłodzenia. Warto, aby pomy­
ślały strony interesowane nad usunięciem podobnego 
barbarzyństwa. .

W i e d e ń  18 września godz. 2 m. 25 (otrzy 
maliśmy ją wieczorem,). W Izbie wyższej prezes 
oznajmił, iż wydział do ustawy o poborze woj 
skowym wybrał fzm. Hessa przewodniczącym, i 
fmp. Mennsdorffa zastępcą jego. Na wniosek pre­
zesa przekazano do komisyi prawniczej projekt 
ustawy względem skróconego traktowania ustawy 
karnej, a komisya jutro ma zdać sprawę. Projekt 
ustawy względem uwolnienia podatkowego od 
nowych budynków, uchwalony został jednozgo- 
dnie; tudzież projekt o prawie stowarzyszeń, za 
poleceniem ministra Taaffe, który oświadczył, iż 
projekt nastręcza dostateczne rękojmie przeciw 
przekroczeniom i niebezpieczeństwu państwa, u- 
chwalony został zgodnie z uchwałą Izby niższej 
bez rozpraw w drugim odczycie. Projekt wreszcie 
o wolności zgromadzania się przyjęty został za 
poleceniem ministra Taatfe w trzecim odczycie, 
z małą zmianą według wniosku wydziała. 
/ M o n a c h i u m  17 pażdz. Rząd odpowie na a- 

dres biskupów do króla dopiero po przedłożeniu 
Izbom projektu do ustawy o reformie szkół.

P a r y ż  17 października. La Patrie w artyknle 
podpisanym przez p. Drćolle mówi: Uznaliśmy 
lojalność i energię okazaną przez gabinet floren 
cki przy aresztowaniu Garibałdego, nie wątpili 
śmy w szczerość Rattazzego, kiedy tenże potę 
piał nieustannie wzywania Garibałdego do roko 
szu przeciw władzy; ale nie daje się zaprzeczyć, 
że pierwotna energia gabinetu florenckiego obła 
bła. Od dwóch tygodni patrzymy na zadziwiające 
widowisko, że armia licząca 50,000 łudzi niedo­
stateczną jest, aby powstrzymać napastników w 
pokąźoy sposób zbrojących się. Konwencyę wrze 
śniową dwóch podpisało. Skoro jeden się usuwa 
drugi musi wymódz szanowanie jej. Jeżeli nato 
miast rząd włoski jest bezsilny, natedy powinien 
od Francyi zażądać pomocy w obronie podpisn 
swego i swojej powagi. Takie jest zdauie wszyst 
kich ludzi bezstronnie i szczerze myślących. Mó 
wimy przeto bez wahania: wypadki nakazują Wło 
chom powziąść decyzyę. Rzeczą jest gabinetu 
florenckiego powiedzieć, czy ruchawka Gari- 
baldego może odnieść zwycięztwo nad władzą 
i prawem, i czy knowania rewolucyjne mogą try­
umfować nad monarchią, która stawia im opór, 
Dla Francyi pytanie to nie potrzebuje być długo 
rozbierane. Domagamy się przeto rozwiązania. 
Albo Włochy są zdecydowane i trzymają z Fran 
cyą, która jest uzbrojoną w traktat wrześniowy, 
albo Francya sama jedna, w imieniu przyjętych 
na siebie obowiązków, w imieniu porządku i spo­
łeczeństwa, domagać się będzie prawa wyrwania 
Włoch z rewolucyi i anarchii.

P a r y ż  17 października wieczór. Książę Na 
poleon udał się dziś do St. Cloud. Dzienniki 
z Lugdunu i Tulona donoszą o przygotowaniach 
do pochodu wojsk i odpłynięcia floty.

P a r y ż  17 października wieczór. La Patrie do 
nosi, że między Paryżem a Florencyą panuje ży­
wy ruch depesz. Rada ministów zajmowała się 
wczoraj sprawami zagranicznemi, a dziś zastana­
wiać się będzie nad wewnętrznemi.

P a r y ż  18 października. Listy z Rzymu nade- 
szłe do Marsylii donoszą, że dwom oficerom o 
skarżonym o urządzanie powstania w Rzymie, Ma- 
rangoni i Castelazzi zabrano papiery, w któ­
rych wyrażona jest obawa przed rozwijaniem się 
ducha republikańskiego i żądanie nadesłania szcze­
gólnych instrukcyj. Oficerów tych osadzono w zam­
ku S. Anioła i rozpoczęto śledztwo. (Obszerniej­
sze szczegóły o tern aresztowaniu podał już nasz 
korespondent rzymski w liście z d. 11 b. m. umie 
szczonym w Czasie z d. 18. Red.). Bar. Httbner 
wrócił do Rzymu i miał prosić Papieża aby nie 
opuszczał Rzymu. Trzy znaczne bandy powstań­
ców mają zagrażać miastu Yiterbo. Banda pod 
Sabiną wzmocnioną została przybywającymi ciągle 
z Neapolitańskiego ochotnikami, i siła jej przenosi 
2000, a główna jej siedziba w Monte Carpignano.

Z Sycylii oczekują wylądowania Garibaldczyków.
F l o r e n c y ą  17 pażdz. Władza municypalna 

miasta Reggio wystosowała do króla adres, w któ­
rym go prosi, aby wytrwał w polityce narodowej. 
Dzienniki nie przestają protestować przeciw ioter- 
wencyi francuskiej. Powstańcy mieli odnieść nowe 
korzyści w państwe papieskiem.

F l o r e n c y ą  17 pażdz. wieczór. Corriere ita- 
liano donosi: Wczoraj wysiadło w Civitavecchia 
230 ochotników francusko- belgijskich, a dniem 
poprzednio przybyli tam ochotnicy hiszpańscy. 
Całe wojsko papieskie odebrało nakaz ruszenia 
do prowincyi Viterbo i zebrania się w mieście Vi­
terbo, gdzie nadeszła żywność. Powstańcy rosną 
codzień w siły około jeziora Bolsena.

L o n d y n  17 października. Ttmes mówi, że Ce­
sarz Napoleon zapowiedział formalnie rządowi wło­
skiemu bliskość interwencyi francuskiej, z powo­
du złamania traktatu, lim es  spodziewa się, że in- 
terweneya nie przyjdzie do skutku i zachęca Rat- 
tazego, aby zajął Rzym i tam prowadził układy.
Ir. Apponyi odjechał do Paryża.

L o n d y n  18 października. Jeśliby wybuchły 
zamieszki Fenistów, rząd zwoła parlament i wnie­
sie ogłoszenie w samejże nawet Anglii zawiesze­
nia aktu Habeas corpus. Morning Post mniema, 
że wojska francuskie i włoskie obsadzą wspólnie 
Pańswo Papieskie.

K o p e n h a g a  17 października. Dotychczasowy 
sekretarz poselstwa duńskiego w Paryżu, kapitan 
Bille, mianowany został posłem w Washingtonie.

Żałujemy, że otrzymanych w tej chwili dwóch 
listów z Wiednia nie możemy umieścić w dzisiej­
szym numerze. Jeden zawiera w sobie (podane 
przez nas powyżej z dzieaników) sprawozdanie 
z ostatniego posiedzenia izby poselskiej przez na­
ocznego świadka. Drugi zaś ocenia postępowanie 
delegacyi polskiej przy głosowaniu nad ustawą o re- 
prezentacyi państwa i zapewnia w końcu, że „P o­
l a c y  o ś w i a d c z y l i  p. B e u s t o w i ,  i ż  o p u ­
s z c z ą  R a d ę  p a ń s t w a ,  j e ś l i  N i e m c y  w b r e w
p r o j e k t o w i  r z ą d o w e m u  u c h w a l ą  w y b ó r  
do  d e l e g a c y i  do  s p r a w  w s p ó l n y c h  z p e ł­
n e j  i z b y .  Zostawiając korespondentowi odpowie­
dzialność za tę wiadomość, nadmienić musimy, że 
podług projektu rządowego wybór do delegacyi 
państwowej powinien nastąpić z zasiadających w 
Radzie państwa reprezentacyj sejmów krajowych. 
Oba te listy podamy w numerze następnym.

Domyślamy się bardzo dobrze źródła i powoda 
zaczepki tak niesłusznej, jaką na posiedzenia z d. 
l7go wymierzyło przeciw Namiestnikowi naszemu 
pewne niemieckie stronnictwo. Radzibyśmy się 
mylić, że ma ono w wschodniej części kraju na­
szego znanych popleczników, których życzenia 
często znajdują odgłos w Słowie i Dzienniku War­
szawskim. ’/, tern większą niecierpliwością czeka­
my na zapiski stenograficzne z tego posiedzenia.

Najważniejsze wiadomości o stanie sprawy rzyniv 
skiej znajdnją się w telegramach paryskich i flo  ̂
renckich, z których pierwsze zapowiadają prawd o r 
podobieństwo interwencyi francuskiej dla utrzy­
mania Państwa Papieskiego poręczonego umową 
wrześoiową. Wszelako nic jeszcze me ma pewne 
go, aby interweneya była zdecydowaną. Głoszą 
nawet, że gabinet praski obiecał uczynić w tej 
mierze przedstawienia w Paryżu, odmawiając Fran­
cyi prawa wdawania się w Bprawy włoskie. Byłby 
to krok za daleko posunięty, ale zarazem prze­
rzuciłby Włochy do przymierza z Prusami, o które 
hr. Bismark i Cesarz Napoleon nawzajem się obie­
gali. Korespondent nasz rzymski mówi w liście 
powyżej podanym, a z którego wyjątek już wczo­
raj na tem miejscu zamieściliśmy, o przymierzu 
francusko włoskiem przeciw Prusom i Rosyi; bar­
dzo więc być może, iż gabinet berliński sprowa­
dził ruch powstańczy we Włoszech, aby wywołać 
rozdwojenie między Franeyą i Włochami i rozbić 
plan przymierza przeciw sobie wymierzonego.

Franz. Corresp. mówi również o zapewnieniach 
danych we Florencyi przez rząd pruski, iż nie do­
puści interwencyi francuskiej we Włoszech. Gdy­
by zaś zagrażało niebezpieczeństwo świeckiej wła­
dzy Papieża, wtedy kwestya ta obchodziłaby cały 
świat katolicki i wymagałaby porozumienia się 
wszystkich państw , które mają poddanych kato­
lickich.

Indep. belge powiada, że lada dzień popłyną do 
Civitavecchia okręty francuskie „Cauada“, „Lu­
dwik XIV“ i fregata „La Revanche", na których 
udać się ma piechota, a na parowcu przewozo­
wym „La Seine® artylerya i konie.

N. f r .  Presse dowiaduje się z autentycznego 
źródła, że d. 18go rauo trzy pierwsze okręty wo­
jenne francuskie odpłynęły z Tulonu ku Civita­
vecchia.

Parlament północuo-niemiecki zajmował się na 
ostatuiem posiedzeniu ustawą o służbie wojskowej 
w Związku północnym, a Rada związkowa bu­
dżetem.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.
P a r y ż  18 pażdz. wieczór. Temps douosi, że rządS  

francuski przesłał do Florencyi ultimatum zapo­
wiadające bezzwłoczną interwencyę, jeżeli Włochy 
nie zapobieżą na dobre wkraczaniu ochotników. 
Dziś oczekują odpowiedzi.— La Tresse pisze: Rada 
ministrów postanowiła zażądać wykonania w zu­
pełności konwencji wrześniowej; w przeciwnym 
zaś razie hraneya wmięsza się.

P a r y ż  18 października wieczór. L ’Etendard 
rozwija myśl, iż Francya nie może ścierpieć aby 
akt opatrzouy jej podpisem był przetargany.* Ar­
mia i flota gotowe są wymusić szanowanie kon- 
weucyi. raza  układów nie jest jeszcze zamknię­
ta. - A a  France doradza wobec grożoyeh stosunków 
zwołanie Iib . Constitutionnel mówi, że Włochy o- 
)owiązane są szanować warunki przyjęte na 
siebie, a Francya ma niezaprzeczone prawo w y­
musić szanowanie takowych.

T u  ło n  18 października. Eskadra m orza  Śród­
ziemnego przybyła tutaj. Cała flota gotową jest 
do wyruszenia na morze. Zaczęto już przeprowa 

zać konie na okręty. Dziś w nocy oczekują z 
1 youu 10,000 wojska, które ma wsiąść na statki.

B e r l i n  18 października wieczór. Nordd. allg. 
Ztg mówiąc o wiadomym artykule La Patrie, pod­
nosi położenie Rzymu, pragnąc, aby Włochy nm- 
gly zrealizować za szczerem porozumieniem sie  
z Franeyą narodowe dążności pod względem  
Rzymu.

K a r l s r u h e  18 października. Izba deputowa­
nych uchwaliła wszystkiemi głosami prócz jedne 
go traktat przymierza Badenu z Prusami. '

u f T T  P“Żdz- po polud.
Metaliki 56 80. —  Pozyczka narodowa 64.30 — 
Losy z roku I860 80*5 Akcye banku 672 — 
Akcye kred. 171-40 Londyn 124 90. — 8rei>,0 
1 2 2 -5 0 .-  Dukat 5*97.

P a r y ż  18 wieczór. 67.50.

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOR I WYDAWCA

Hsatvery Masłowski.

puszczenia jć j pzed końcem przedstawienia.

SprB W y S ą d o w e .

L w ó w  15 p*dziernika (spóźnione).

Kurs papierów i pieniędzy.

l i r a i i ó w l  paźdź. 
Sreb. poi. st. za lOOzł

żądają płącą

109 10/
nowe obr. „ 114 U l

Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi 100 złr.

71 69
4r 0 390

Rubleros.zalOOrsr. 173 167
Talary prs. zaloOtal. 185 160
Bankn. pr. za 150 złr. 83 81
Srebro nowe austr. . 120J
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . .

5 98 5 63
10 5 9 85

Półimperyały rosyjs. 10 30 9 95
Listy galic. nowe z k. 80} 79}

« « stare ft 81; 83 J
Oblig. indem. „ 68} 66}
Ak. k.g. bez k. idy  w. 2C8J 203}
„ L. Cz. z całą wpł. 175 170_

W i e d e ń  19 pażdz.
51 60Metaliki na w. a. 61 70

„ Pożyczka naród. 64 70 64 50
„ Metaliki na m. k. 55 80 55 65
„ Obi. ind. niż. Aust. 88 59 88 —
„ „ czeskie. 89 — 88 50
„ „ węgierek. 68 50 67 75
„ „ chor. i b. 69 68 —
„ „ galicyjs 66 — 65 -

żądają płacą

5o Obi. ind. buków 64 75 64
» » „ siedmg. 64 ___ 63 50
Pożyczka głod. gal. 99 75 99 25

Listy zastawne.
52 Banku nar. losow. 92 30 92 _
4g Galicyjskie . . 79 — 78 50
»ll Wegiersk. los. 96 50 96

Boden Cr. austr. 105 104
Pozyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 135 CO 135

» » „ 1854 72 50 72 —

ft >> „ I860 80 7,1 80 50
ft « „ 1864 72 50 72 30
n Como-Rente. 20 50 30 _
» Kredytowe . 124 25 123 75
» żegl. par. na D. 85 50 85 —

B Ks. Esterhazy 101 100
» Księcia Salm. 29 50 39
n „ Palty. •2 50 21 50
» ks. Klary . . 
u hr. St. Genois

25 ___ 24 -
23 60 23 —

ft miasta Budy 
« ks. Windischg.

24 23 _
18 _ 17

i> hr. Waldstein. 19 50 18 50
» hr. Keglevich. 12 50 12
„ Rudolfa . . . 12 11 50

Akc. bank, i  przem.
Banku narod. austr. 676 674

Kolei póln. Ferdynan 
„ rzędowej fr.-a.
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej . 
n południowej .
„ Galicyjskiej .
„ Czerniow. . .

Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż 6? za

— — lOOfl.k.m
(sr.pr). ICO fi. w. a. 
(Emis. 186?)

Kol. Rząd. St. 500 fr. 
„ „ „ Emis 186? „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 68 1S75-I876. 

Kol.pół C.F.lOOfl.k.m 
„ „ za 100 fi. w. a. 
„ w sreb. 6» .  „ „ 

Kol.Głog.za lOOflkm. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.W-sr .toofl.w.a. 
Kol. połud-pół-niem: 
-  58 -  za ICO fi.

— w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.300fl w.a

w srebrze 5$ za 100

ż%a ają płacą
171 90 171 70
473 471• i
232 30 333 10
138 50 '38 •-
119 5 ) ;il9
168 75 168 25
207 - 206 50
172 50 172 --

101 - 100 —
94 50 94
90 60 90 —

120 119 50
11) 50 113 —
101 75 '101 35
213 50 213 50
94 75 94 25
SO 50 90 —

108 60 108
73 — 70 -

94 25 93 75

79 - 78 —
89 - - 88 60

99 25 98 75

Kol. Lw. Cz.po 3G0fl.
-  (wsr. bj zafl. 100.) 
„ „ ft Emisya 1867. 
„ Grac-KOfl. za 150 fi.

(wsr. 4; e zafl. 100 
Kol.i-Sied.fl.300a. w.

póln. czes. po 300 fl. 
a. w .w sr.poój zal00„ 
Tow.Zegl. par. naDu:
-  — za fl. lOOm.k. 
Austr. Loyd fl.tOym.k. 
Kol. Czes. po 300 fl.

(w sr. 6g zalOOfl.) 
Waluty.

Cesara, korony. . 
n pól kupony 
„ dukat na wagę 
„ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondiry . . .
Suw eryoy................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

94 50
I

81 25 83 75 
85 50 85

79 ■ 
81 35

17 
80 75

93 50 93

99 |
93 _

98 -  
93 —

91 - -  90 — 

17 30 17 10

5 97{1 
5 97J 
5 9 i 
9 98)

t> 96; 
5 9e; 
5 94
9 911

10 40 I 10 30 
10 15 j  10 10 
13 55 I 12 50 
10 25 i  10 30 
122 75 132 35 
122 75 133 59 

1 84J 1 83)

Pruskie bilety,kas.
I w A w  16 pażdź. 

Dukat holenderski .
„ c e sa rsa i . . . 

Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

.  PaP
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.
..»  v m. k. 
Listy zast. banku hip. 
Obhgi indem. b. kup. 
5s Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup 

Ti „ Iwow.-czer. 
Akcye banku hip. gal.

W a r u z  >17 pażdz. 
Listy zast. 1 ser. rub, 

* ser. „n " . rl
kupon n 

Listy likwidac. ,
kupon 

Pożyczka r. 1865 „
„ r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied. „
„ warsz. byd. „
„ warsz. teresp.

żądają płacą
1 84 1 83;

5 93 5 86
5 97 5 93

10 32 10 13
1 94 1 89
1 71 1 69
1 84 1 S2

79 22 18 48
83 35 82 CO
96 50 96 —
66 — 65 23 

64 4065 23
2C8 67 205 67
174 67 173 -
77 95 76 90

74 - 78 50
68 50 £8 8

1 2GZ
66 E0I56 17
------ 1 52 J

114 50
1 .7  60

50 35 
83 —



CZAS z Niedzieli ‘20 Października 1867.

Od Admimstracyi„CZASD.“|
J u z  w y s z e d ł  3 1

i jes t  do nabycia 
w A d m i n i s t r a c y i  „C Z A S IT

Kalendarz ścienny
n a  r o k

1  8  O  S ,
ozdobnie drukowany,

obejmujący, oprócz zwykłego Kalendarza, | 
także Ś więta obrządku w schodniego;

Kalendarz żydowski — Odmiany światła— 
Cenę jazdy na kolejach żd iznych  — Przy­
chód i odjazd pociągów kolei żelaznych 
w związku z Krakowem — i Tabelki stę- 

plowe.
Cena 2 5  centów .

I

■ «* *T fk S .2
w  .  W O CS a  J a  9>>U >rs

NOW E SllODKI 
lekarskie z czystej Pepsiny z połączeniem żelaza.

t
Za duszę śp.

FRANCISZKA WOJDY,
Dra medycyny, 

który niosąc pom oc ludzkości dot- 
kniętej cholerą, sam poświęcenie sw o­
je  przyp łacił życiem  w m iasteczku  
G w o źJ ź cu , w obwodzie Kołom yj- 
sk im , dnia 19 Października 1866, 

licząc lat 26, 
odprawi się 

N abożeństw o  ż a ło b n e  
W KOCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW, 
w dniu 21 P aźd ziern ik a , t. j. w Po­

niedziałek  o godzin ie 10 rano, 
na które w żalu pogrążeni rodzice wraz 
z rodzeństwem, Kolegów zmarłego, Znajo­
mych i pobożna Publiczność zapraszają.

(1516)__________________

P rzy g o to w an e  p rzez  P* T .  P . H O G G  a p te k a rz a , n a  u licy  C as tig lio n e , 

N °  2 w P a ry ż u .

1® P o żyw ne P ig u łk i P* H o g g  z uk w aszo n e j p e p s in y  u ży w a ją  s ię  p rz e ­
ciw  b e lc ś iio m  w żo łą d k u , n ie s traw n o śc i i w  ogó le p rzec iw  o s ła b ie n iu  i 
z e p su c iu  żo łąd k a .

W sz e lk ie  p o k a rm y  s ta n o w ią  su b stan ey e  n ie p rz e ro b io n e  n ie  m ogące 
d o s ta rc zy ć  za sila jącego  p o ż y w ie n ia , a za tem  u tru d z a ją  ty lk o  ż o łąd ek , 
k tó ry  ich  p r z e t r a w ie n ie  je s t  w s ta n ie . .

J e d y n y  ty lk o  ś io d c k  P ep sy n a  u k w aszo n a  (1» P e p s in e  ac id ilice) je st 
n ieo m y ln y m  d la  p rz e ro b ie n ia  p o k a rm ó w  w  su b s ta n e y e  p o ży w n e . (T ru d n e  
tra w ie n ie  i k o n s iim p cy a  dzie ło  D r* C o rv isa r t n a d w o rn eg o  le k a iz a  C e­
sarza  F ra n c u z ó w .)  . , ,

C e n a  za f la k o n ik  trz ech śc ie n n eg o  fo rm a tu  zaw iera jąceg o  100 p ig u łek

5 fra n k ó w .
2° P ig u łk i P e p s in y  w  p o łą czen iu  z że lazem  o d k w aszo n em  p rz e z  w o - 

d o ró d  P* H ogg używ ają  s ię  p rzec iw  b rak o w i re g u la rn eg o  oczy sczen ia , 
n ie re g u la rn e m u  m ies ięc zn em u  odp ły w o w i u k o b ie t ,  p rzec iw  u p la w o m  i 
dla w zm ocn ien ia  w ą tły ch  o rg an izm ó w . (

P e p s i na  w p o łą c z e n iu  z że lazem  i z iodem  łag o d z i s k u te k  ty c h  dw ocli- 
cial o s ia tn ieb  ja k k o lw ie k  sk u te c z n ie  a le  d ra ż n ią c o  d z ia ła ją c y c h  n a  
ludz i w raż liw y ch  in  e rw o w y ch  (R o zp raw a  p rz e d s ta w io n a  p a ry s k ie j  a k a ­
dem ii m e d y c z n e j) . . .

C en a  za f la k o n ik  trz ech śc ie n n eg o  fo rm a tu  zaw iera jącego  100 p ig u łek  
< f r a n k i ;  za p o i f la k o n ik  2 f ra n k i 5 0 c e n t.

3° P ig u łk i z P e p sy n y  p o łą czo n e j z  io d e m  n ie p o d leg a jący m  ro zk ła ­
dow i używ ają s ię  p rzec iw  słabościom  sk ro fu lic z n y m , ly m fa ty c zn y m  i 
sy C litycznym , a  często  d la  le czen ia  s u c h o t w y c ie ń c z e n ia  i ogó lnego  o s ła ­
b ie n ia  o rg aa izm u .

C ena za f la k o n ik  za w ie ra ją cy  100 p ig u łe k , 4 f r a n k i ;  z a  p o ł fla­
k o n ik ,  2 f r a n k i 50 c e n ty m ó w . .

Skład w aptece p. Brunona Miczynskiego w K ra­
kow ie— p. P. Mikolasza we Lwowie — i p. Monkiewicza 
w Poznaniu. (1233 6-1'i )T
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K SIĘG ARNIA
F. BAUMGARTENA

w K RA K O W IE  
przyjmuje przedpłatę  na świeżo w ycho 
dzące w zeszytach m iesięcznych 4 ro  a r ­

kuszowych 
c z a s o p i s m o  i l l u s t r o w a n e

„STRZECHA"
po 6 0  cent. w.  a.

również na wszystkie inne 
c z a so p ism a  p o ls lt ie ,  fr a n c u s ­
k ie ,  n ie m ie c k ie ,  Z urnale  m ód

i t. p. .
dostarczając takowych w miejscu, lub na 
żądanie z przesyłką na prowincyę (z do­
liczeniem kosztów pocztowych) jak naj­
spieszniej i po najumiarkowańszych ce­
nach. (1G77-2)T 1

Obwieszczenie.
L. 2003. --------------

Celem zabezpieczenia dostarczania ży­
w ności,  dla chorych w Lazarecie po 
wszechnym  tutejszym, i innych a r ty k u ­
łów potrzebnych na rok 1 8 6 8 ,  odbędzie 
się licytacya dnia 3 1  Października 1 8 6 7  
o godzinie lO ej z rana , w kancelaryi 
Zwierzchności miejskiej.

Każden z panów licytantów m a w a - |  
dyum  w  kwocie  3 0 0  z.łr. w. a. Komisyi 
licytacyjnej złożyć.

W a ru n k i  licytacyi mogą być w tu te j ­
szej kancelaryi każdego czasu przeczy­
tane. f 1687-3)

Zwierzchność m iejska.
Bochnia dnia 6  Października 1 8 6 7 .

Naczelnik Gminy.

2 2 m ■ •
i l l ' l l

« w . . _ 7*
.w  t.*o u

( 2 4 0  6 7  I0 C )

szej wagi

spodyń.
Najwięk-

dla Go-
C. k. wyłącznie uprzyw. przez Wy­
dział medyczny w Wiedniu badana 

i za zdrową i dobrą uznana
M a j ń o w e z a

Kawa patentowana,
daje tę rzadką korzyść, że z 1 l n -  
ta tejże otrzymuje się O fil iża ­
n e k  smacznej kawy.j — Biorąc ją 
do domięszania, potrzeba jej t y l ­
k o  p o ło w ę  u ż y w a ć  jak każde­
go innego surrogatu, czem się nadaje 
przyjemnego smaku i pięknej barwy.
•Łut k o sz tu je  t y l k o

t  c e i l t .  (1683-2-17)T 
Do nabycia prawie we wszystkich 

Handlach korzennych Lwowa, Kra­
kowa, Tarnowa, Stanisławowa. Rze­
szowa, Jarosławia, Przemyśla, Chrza­
nowa, Jaworowa, Drohobyczy, Hu­
dek, Sambora, Stryja, Podgórza.

C. Stein i Spó tkn
w Wiedniu, Riemerstrasse Nr. 17.

’Jedynie .jeden istniejący"1® ®  
najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów.

M T iN T le  m a  n i c  l e p s z e g o -^
do utrzymania i wzbudzenia

w  ł  O  S  Ó  W j _ porostu
j a k  ta w kraju i za granicą 
znana i w s ł a w i o n a ,  przez 
W ydział  lekarsk i uznana —  
św ie tnym  sku tk iem  uw ień ­
czona, przez Jego c. k. A p o ­
stolska Mość Cesarza F ranci-ii

szka Jó z e fa  1. wyłącznie u -  
przywilcjowana , dla wszy 
stkich austryackich prowincyj 
patentem  z dnia 18  Lutego
1 8 5 3  r. L. 1 5 ,8 1 0  —  1 8 9 2  

odznaczona:

Pomada Rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu, nawet na naj­
bardziej łysych miejscach głowy, pełny po­
rost sprawia, siwym włosom nadaje citm ną 
barwę, wzmacnia posadę włosów, oddala zu­
pełnie w kilku dniach wszelkie tworzenie się 
łupieżu, zapobiega w krótkim czasie wypada­
niu włosów, nadając im n a t u r a l n y  połysk, 

P ^ k ę d z i e r z a w i  j e * ^ Ś I  
zachowuje od siwizny do n a j p ó ź n i e j ­

s z e g o  w,i e k u.
Cena jednego słoika z przepisem użycia 

z łr .  5 0  cent. — z przesyłką pocztową 1 z łr .  6 »  
Odprzedający otrzymają stosowne procenta.

cent.

Czasopismo „Dla medycyny sąd jwej, dla starań o zdrowie publiczne i dla usta­
wodawstwa lekarskiego,u podaje w N. 39 z 24 Września t. r., co następuje.

Dr. M. ("Pomada rezedowa kędzierzawiąca p. Karola Polta.) W  naj­
nowszych czasach ogłaszaną była i okazała się wielka ilość kosmetycznych 
artykułów do utrzymania i wzbudzenia porostu włos iw, z których jedne 
nic nie skutkują, drugie uawet szkodzą. Olejki te lub Pomady wyrabiane by­
wają albo z zupełnie bezużytecznych lub nawet z ostrych składników, z któ­
rych ostatnie posadę włosów wykorzeniają i w ten sposób są s/.kodlwemi. 
Inaczej ma się rzecz z Pomadą rezedową pana Karola Kolta, parfumi- 
sty i właściciela c.k. przywileju w Wiedniu, (Neubau, biebensterngasse N. 9). 
Pomada ta była przez wydział lekarski baduna i za nieszkodliwą u zn an a , 
dowód, który przedewszystkiem zapewnia nas, że możemy ją wyłączyć z po­
między tych Pomad, których używanie nie może dosyć być wzbraniane. P o ­
szukiwanie, doświadczenie i świadectwa o w mowie będącej Pomadzie, które 
wyrabiający ze strony lekarskiej otrzymał, potwierdzają zarazem, że jego 
produkt jest rzeczywiście skutecznym środkiem, aby porost włosów utrzy­
mać i wzbudzać. Pomada rezedowa kędzierzawiąca wzmacnia osłabioną posadę 
włosów, gdy części jej chemicznie zupełnie czyste zarazem posiadają szcze­
gólną przenikliwość, aby skóra na głowie przesiąkła i cebulkom włosowym 
dała pożywienie; takowe tym sposobem w naturalnej świeżości utrzymuje, aby 
w razie, gdyby obumarły, znowu je  odżywić, zatem przeciw wypadaniu wło­
sów skutecznie działać. Skóra na głowie zatrzymuje własność transpirowania, 
pory jej pozostają otwarte, w ten sposób usuwa się insze złe, to jest tak nie­
przyjemne tworzenie się łupieżu. Nareszcie nżywaniem tej Pomady, osięga się 
trzeci cel, a tym jest, że włosy nabierają połysku i giętkości, zapobiegając 
dzieleniu się końców włosów. Ta przytoczonych powodów polecamy c. k. uprz. 
Pomadę rezedową kędzierzawiącą się.

D r u g i  d o w ó d  doskonałości P  o m a d y r e z e d o w e j  k ę d z i e r z a w i ą ­
c e j  podaje czasopismo „ D e r  C u r s a l o n “ w Nrze 2 9  z 2 4 g o  Sierpnia 

r. b. w następu jącem  N ad es łan em :
Panie Redaktorze! Pomiędzy wieloma Pomadami i Maściami na włosy, 

które okrzyczane są za „najlepsze środki,“ porost włosów wzbudzające, 
znalazłem Pomadę rezedową kędzierzawiącą p. Karola Polta— parfumisty i wła­
ściciela c. k. przywileju — nietylko nieszkodliwą, nle“ nawetj najskutecz­
niejszą. Bez wszelkich ostrych substancyj, zawiera przecież ta Pomada wszys­
tkie te składniki i środki, które przedewszystkiem zdolne są osłabioną po­
sadę włosów wzmocnić, tworzenie się łupieżu, przez który pory skóry na 
głowie się zalepiają, zapobiedz. Skóra zdolna do transpirowania, pory zostają 
otwarte, a jeżeli się regularnie używa tej Pomady, w krótkim czasie zapo­
biegnie’ się wypadaniu włosów. Drugą korzyścią używania tej Pomady jest, 
że tłustawa część jej nadaje włosom piękny naturalny połysk, wstrzymuje 
rozdzielanie się końców włosów, i utrzymuje włosy w stanie miękkim i gięt­
kim. Dodanie rezedy nadaje tej Pomadzie lubego zapachu. Przyjemnie 
mi jest, że w skutek własnych poszukiwań i doświadczeń, mogę potwierdzić 
skuteczność tej wyłącznie uprzywilejowanej, przez wydział lekarski bada­
nej, i największem powodzeniem uwieńczonej Pomady.

(165j-l-7)T Z wypokiem poważaniem
D r  K a ro l  Steinfeltl.

S k ła d  g łó w n y ,  p r z e sy łk o w y , liurtowny i częściowy: 
u K aro la  Volta, („Parfumeur und k. k. Privil.-Inhaber, Wien, Neubau,

Siebensterngasse Nro 9 “), .
gdzie wszelkie pisemne polecenia adresować należy, a zamówienia z prowincyi, 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, będą najspieszniej uskuteczniane.

G łó w n y  S k ła d  dla K r a k o w a :
jedynie tylko w Handlu p. Józefa  Johna.  — Na prowincyi: W Tarno­
wie R. W. Wielogórski (dawniej Jahn) — w Brzeżanach Józef Zmmkowski 
aptekarz — w Nowym Sączu Ignacy Oaran, — we Lwowie Zygmunt Rucker 
i Adolf Berliner, aptekarze— w Brodach T. Gomoliński, aptekarz — w Lzer- 
niowcach Engelhardt i Spółka i Ign. Schnirch.

Pierwszy paryski Bazar
d l a  A i i s t r y i ,

Wiedeń, Karntnerstr. N. 51 Pałac Todesco;
N a j w i ę k s z y  w y l ł ó r .  -  N a j t a i i s z e  c e n y .
Pusta Pompadour, sławnie znany środek upięk­

szenia, słok 60 cent. i zlr. 1-20.
1 Album z podobizna złota na 25 obrazów, 35 

ct. 80 et. do zlr. 1-50, — na 60 obrazów 
80 ct., zlr. 1 •£»'*, 2 do 2 :0 , -  na 100 obra­
zów zlr. 3-50, u do 10 złr.

Torbeczki ręczne z bronzowem zamknięciem, za 
sztukę złr. 2-50 do 3 złr.

Kalendarze medalionowe, zawsze do użytku, 75c.
Refraichisseur en flacon (kieszonkowe szprycki 

perfumowe), 40 50 do 60 cent.
Rękawiczki z 2 guziczkami 65 c., stębnowane 7ac.
Broszki stalowe, pięknie szlifowane, 40, 50, 60, 

80 cent. i 1 zlr.
Kulczyki stalowe, 40, 50, 60, 60 ct. i wyżej.
W achlarze drewniane gładkie i malowane 25 ct. 

do 5 złr.
Towary galanteryjne z  drzewa, Cukierniczki, Szka 

tutki po cenach fabrycznych.
6 “ Prócz tego wiele 1.00.: przedmiotów odpo­

wiednich na podarunki i do praktycznego 
użytku. (1682- 1-6 )

Rozsyłki na prowincyę za pobraniem należy- 
tości pocztą, szybko się uskuteczniają. Cenniki
na żądanie bezpłatnie.

Odprzedający otrzymują odpowiednią zniżkę.

PURGATIVES > DtrUmiYES
eoEM IM DM

de CAUVIN.de PARIS

Jest to nieoce­
niony środek 
prosty i tani,

a n i e z a vi od n y 
przeciw najupor- 
ciywszjm zatwar 
diMiiom żółci, i&- 

uleniu żołądka, 
zapaleniu kiszek;, I 
boleściom żołądka; j 
wyrzutom naskor 
uyiii, reumatyz­
mem , podagrze. | 
brakowi regular­

ności miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
tp., w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystośei i zepsutych humorów pochodzą­
cych. (12)2-11-25)

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
Wynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski.

Dostać można w K r a k o w i e  w A ptekachpp 
Brunona Miczyńskiego i „pod Barankiem" pana 
Redyka — Mikolasza we Lwowie — i Monkie­
wicza w Poznaniu.

K. HOFFMANN i SPÓŁKA
w  K R A K O W I E .

w Rynku N. 9 w domu p. Rappaporta, 
z a ł o ż y w s z y

SKŁAD FORTEPIANÓW
z najpierw szych fabryk w eJeńsk ich ,  polecają się Sza­

nownej Publiczności. ( i 5 i 3 i o ) T  
'Sprzedaż  po cenach  fabrycznych."

P r z e c i w

chorobom bydła i zarazie
używany jako wyborny zapobiegawczy środek

concwśs

ces# k ró l. k o n n e sy o n o w a n y

Kornenbiirgski Proszek bydlęcy,
przez wysoki c.k. Austryacki, król: Pruski i król. Suski rząd koncesy. nowany, 
Hamburskim, Londyńskim, Paryzkim, Mnicbowskim i Wiedeńskim medalem 
odnaczony, w masztalarniach JKM . Królowej Angielskiej, jako też JKM. Króla 
Pruskiego z najlepszym skutkiem używany i od wielu lat dostatecznie wy­

próbowany.
U  K o i l i : przeciw zwyczajnym, jako też złośliwym zołzom, w nieżycie, w za­

jęciach krtani, w robaku, szczególnie pomocny, aby konia utrzymać 
w pełnem ścierwie, 

b y d ł a  r o g a t e g o :  przeciw chorobowemu odmiennemu wydziel.niu się' 
mleka, w skutek złego trawienia i wydzielaniu sij złego mleka i w mi ­
łej ilości, którego jakość przez użycie Proszku zadziwiająco poprawia 
się, dalej przeciw krwawemu i włóicnówetnu udojowi i wzdęciu, również 
używanie go u krów przy ocieleniu bar Izo zbawiennym się okazuje, a 
słabe cielęta pożywając go, nabierają sił.

O w iec: dla usunienia motylicy, osłabienia również w zepsutym organizmie 
części brzusznych, którego powodem jest bezczynność.

U

U

Płyn przywrotczy dla koni
( K e s t i t u t i o n s - f l u i d ) ,

Franciszka Jana Mnrizriy w  K o m e u b u r g u
W yłącznym przywilejem odznaczouy, przez JC K . Mość Cesarza F ran­

ciszka Józefa na cały obszar wszystkich austryackich prowincyj po poprzed- 
niem praktycznem używaniu i wypróbowaniu przez wysoką ckr. władzę urzę­
dową zdrowia, utrzymuje konia przy największych wysileniach do najpóź­
niejszego wieku wytrwałym i rzeźwym, a służy szczególnie do wzmocnienia 
przed i po wielkich wysileniach. _

Prócz tego Płyn ten jest bardzo skutecznym w leczeniu chorób gośćco­
wych (reumatyzmowych), porażeniu, \t nabrzmieniu ścięgien, w zwichnięciu itp., 
o czem wyrażają się w uznaniu: książę R. Auersperg, hrabia ScbOnburg-Glau- 
chau, lir. August Csdko, hr. Zenon Csako, hrabia Sprinzenstein, hrabia Kuhn, 
pułkownik v. Hartmann itd. W. Meyer nadkoniuszy i M. Langwirthy, nadwe- 
terynarz JKM. Królowej Angielskiej Dr. Knauert, nadkonofał JKM Króla pru­
skiego, następnie wiele oddziałów ck. austryackiej jazdy.

P r a w d z i w y  jest do nabycia:
B N T  w  K R A K O W I E  p .  M. J A W O R N I C K I ,  w Rynku głównym 
w kamienicy p. K i r c h m a y e r a ,  p. A. Aleksattdrotvicx  apt. i p. Jó­
ze f  Jahn , — w e  A  w  o  w i e :  P P . Konst. Iskierski, P io tr  Mi- 

kolasx  aptek., A. B erliner  aptekarz i Stacker  aptekarz,
W BIAŁEJ p. E. Keller — w BIELSKU p. 8. A. Stańko apt. — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BOBRCE pan Czarnik apt. — w BRZE 
ŻANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p- J- f  adenchecht. — w BEŁZIE 
p. Hrymak — w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski— w BUCZACZU p. Ker- 
czel i p. Kodrębski— w CZERNIOWCACH pan E. Sehmirch — w DZIKOWIE p-
S. Bodziński — w GRÓDKU p. I. WiUig   w KOŁOMYI p. M. Bolchower-
w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld i p. Marcach. —  w LIMANOWIE p. A. MUUer 
w LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer atH. — w MIELCU p . W ł .  
Satkowski — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński —  w NOWYM _8ĄCZU p. 
Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKU p. S. Keller — w PiRZSMYS^U 
pp. Gajdeczka Syn i Edward Machalski — w RZESZOWIE p. J- Schaitter i Syn
 w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pmd J. Jaklicz wdowa —
w SMOLNICY p. F. Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. Switalski, dawnićj 
Tomanek i p- Sebensitz — w TARNOWIE p. J. Jahn —  w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i P- S. I. Zeliner — w WADOWICACH p- A. Foltin —w WIELI­
CZCE p. B. Wątorkowa wdowa— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Sp.
n „ ł - T n 4 a n i o  I Aby Szanowną Publiczność od kupowania podobizn zabezpieczyć,
U S L v Z i v i l l C  ■ wiadamia się, źo tylko te pakiety i flaszki za prawdziwe uważać 5-8VT 
k tóre mają na sobie wyciśniętą pieczątkę A pteki obwodowei w Korneuburiru. (,6f>

Bióro Umieszczeń
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ

w K r a k o w i e ,  przy ulicy Sw. Krzyża 
pod L. 4 1 9 ,

zawiadamia osoby interesowane, iż w Rió- 
rze mojem są do umieszczenia

Guwernerowie, Guwernantki 
i Bony

narodowości polskiej, francuskiej i nie­
mieckiej. (1660--3.T

Subjekt cukierniczy,
dobrej konduity, biegły w swym 
zawodzie, opatrzony św iadectwam i, 
znajdzie umieszczenie w Cukierni 
p. Antoniego Masłowskiego w Kra­
kowie. przy ulicy Grodzkiej Nr. 8 7 .

(1693-1-3)

\ r r ‘

HER- % BATĘ
praw- dziwą

R o s y jsk o -  J s L  C h i ń s k ą
K araw anow a,ŚP

w V4 7* i 1 -funt. pacz. za 1 f. od złr. 3 do 30 
Eau de Berger, do farbowania włosów, 

1 karton 5 złr. 25 cent.
VIorut Oel, na choroby usz, 1 flak. złr. D25. 
Wodę Horsta na oczy lfłak . złr. 1, 1*50, 2. 
P gułki morysońskie, 2 pudeł. złr. 1‘50 i 3. 

dto Redlingera, 1 pudełko 25 cent. 
Smarowidło belgijskie do wozów, Si­

kawki, W iaderka do gaszenia ognia, Por­
celanę, Wodę kolońską, Wino węgierskie, 

[francuskie, auetryackie,j Rum Jamaica, A- 
rak de Goa, Absynth, Cognac. — Poleca 
D o m  K o m i s o w y  K a ro la  l ie rr -  
tnanna  w K r a k o w i e .  (1487-2) 

Osoby biorące w większych partyach, 
otrzymują znaczny r a b a t .  — C e n n i k i  
bezpłatnie.— Herbatę w najmniejszej ilości 

j 5 funtów posyłam franco do całej austryac­
kiej monarchii. — wyjednanie
wi zy jiaszportowej rachuję 1 złr. 50 cent. 

'Kantor w domu barona Larissu.

Ogrodnik ożeniony, bez familii, uzdat- 
_  w . niony we w szys­

tkich gałęziach ogrodnictwa, który w i e l o  l a t  
w Niemczech w wielkich ogrodach hrabskich i 
książęcych funkeyonował i może się poszczycić 
najlepszemi świadectwami, i dotychczas jeszcze 
w służbie pozostający, poszukuje zaraz lub od 
Now. Roku miejsca stałego i pewnego pod adre­
sem: AF. I ł .  poste rest Biała (przy Bielsku), 
franko. (1512-1-)

est do s p r z e d a n i a  \vc wsi  
M y d l  n i k a c h pod K rakow em

800 korcy ziemniaków.
W kaidej chwili są do widzenia w | i 
wnicach. — Odstawa do kolei do Krakowa.

Bliższa w iadom ość  u właścicieli i 
w Krakowie, pod L. 2 6 3  przy ulicy S ław­
kowskiej. 1515-1-3)
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S k ł a d  S u k n i  w  Austryi,
I la  nadzw yczajnej taniości, dokładnej i sn 
m iennej obsługi, przez Szanow ną Publicz­

ność uznany

SKŁAD SUKIEN
F. Sam eta  w W iedniu,

S tu d t, Stefanspłatz, Ecke d ar G o h l-  
e c lu n ie d g a sse  Nr. 1, I, pię.'ro, w n o ­

w o w y b u d o w an y m  dom u , 
poleca największy wybór wszystkich ga­
tunków najnowszego kroju starannie wy-

koriczoiych
S u k i e n  im ę * k  i e h

po zadziwiająco tanich Cenach:
Gunie z kapturami
W ie ehnie s u k n ie .................
Ubiory jesiene . • • * • »
Palta zimowe •. • • n
4anne suknie 4|*lafroki. . #
Surduty &  polowama . .
F rak i i « rclutJr ..................domowe. . "
Suk księże . . •
g“-a k s ię ż e ......................; ;»
,podnie zim ow e . ”

Bóż.ie Kamizelki.............."
Poleca także’

od 12 do 25 złr.
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; o i ------- “ "« j Zakład pożycza-

-T o t-U n po<  ̂dostępnymi warunkami. 
“ aKze .s ,H re  S o k o l e  zamienia na 

. v e  1 trochę używane, jeszcze w naj­
lepszym Btacie, w wielkim wyborze po 

najtańszych cenach. (1607-3 l j y i ’

Czcionkami Drukarni „C Z A S U " W. Kirchmayera,
jządzca D rukarn i,  Seweryn Dobrzański,


